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Cały ciężar podatków państwowych i Komunalnych
na.pojazdy mechaniczne, musi być przerzucony na posiadaczy wozów obcej produKcji.— Konieczność 
reformy podatKowej. — Podwyższenie taryfy celnej nie jest czynniKiem, ostatecznie rozwiązującym  

sprawą polsKiego przemysłu samochodowego.

Nie  k w e s t i o n u j ą c  w n ic zem  z a ję t e g o  przez  
R e d a k c ję  „A ut o lo tu "  w p o p r z e d n i c h  dwu n u ­
m e r a c h  s ta n o w i s k a  w sp raw ie  pol ityki  i nowej  
ta ryry  ce lne j ,  w wielu p u n k t a c h  w y raża j ąc  za 
te  s t a n o w i s k o  sw o ją  s t u p r o c e n t o w ą  zg o d ę  
i b ę d ą c  d a le k im  od  p r o w a d z e n i a  j a k ie jk o lw ie k  
po le mi ki ,  p r a g r ą r b y m  w y sn u ć  z rozważań  p o ­
przedni ch  p e w n e  wniosk i  i o p r z e ć  ca ło ks z ta ł t  
p o r u s z o n e g o  z a g a d n ie n ia  m ni e j  na  s łu szn ych  
rozważani ac n  te o r e ty c z n y ch ,  a więce j  na  e w e n ­
tu a ln y c h  p r a k t y c z n y c h  k o n s e k w e n c j a c h  ż y c i o ­
w ych wsze lkich  z a m i e r z o n y c h  re form.

Niewątpl iwie ,  Po lska mus i  być  za l iczoną  do  
krajów, k tó ry ch  n o w o p o w s t a ł y  p r z e m y s ł  s a m o ­
ch o d o w y  w y m a g a  o c h r o n y  w dr o d ze  s t o s o w a ­
nia wysokich  s t a w e k  c e lnych  i wsze lk ie  roz­
ważania  na t e m a t  o b n iż e n ia  ob o w iązu ją ce j  dziś 
t a ryfy ■ ce lne j  uważać  na l eży  za d ążen ie  o b c e g o  
p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o  do  je sz c z e  w y g o d ­
niejszego,  niż to  m a  w tej  chwili mie j sc e ,  u l o ­
k o w a n ia  s ię na  n a s z y m  rynku.  Nie znaczy  to 
ja d n a k ,  d> p o d w y ż s z e n ie  taryfy  ce lne j  było 
te rn c e s a r s k i e m  c ięc i em ,  jaiciego w imię  s w e g o  
zdrowia  i rozwoju  d o m a g a  się fkra jowy pr  ;- 
m ys i  s a m o c h o d o w y .  J u ż  d o ś ć  d a w n o ,  bo  p rz ed  
t r z r m a  laty na  ł a m a c h  A u to m o b i l i s ty  W o j s k o ­
w e g o  (późnie j sz y  „Pr zegl ąd  S a m o c h o d o w y " )  
i w .ę 'o k r o tn i e  p o t e m  p o r u s z a ł e m  to z a g a d ­
n ien ie ,  jeśli  zaś p o m i j a ł e m  p o d ó w c z a s  s p r a w ę  
ce lną ,  to  rozmyślnie :  nie przyczynia się ona  
b o w i e m  d o  c a łk o w i t e g o  rozwiązania  sprawy,  
j e s t  p ó łś r o d k i e m .  To zdanie ,  by n a jm n ie j  nie 
ryzykowne ,  p o p i e r a m  d o w o d e m  cyf rowym,  z a ­
zna cza j ąc  u p rz e d n io ,  iż o p i e r a m  się na p o d a ­
nych  w Nr. 9 „ A u to lo tu "  cyf rach,  j ak k o lw ie k  
c y t o w a n a  t a m  cyf ra  10.6%.  o z n a c z a j ą c a  s t o s u ­
n e k  p r o c e n t o w y  cła i war tośc i  s a m o c h o d u  j e s t  
Słuszną,  to  jes t  o n a  j e d n a k  ś r e d n ią ,  w y p r o w a ­
d z o n ą  dla wszys tk ich  s a m o c h o d ó w ,  oDliczoną 
z a r ó w n o  na  p o d s t a w i e  ciężkich  i s t o s u n k o w o  
ta n ic h  wozó w a m e r y k a ń s k i c h  (Buick ,  Ch iys ie r )  
o r az  lekkich  i s t o s u n k o w o  drog ich  wozów e u ­
ro p e js k i c h  (Renaul t ,  Bugatt i ,  Morris).  D la te go  
też  n ie  w ol no  wyrażać  zdz iwienia,  j eśl i  p o s z ­
czeg ó ln a  m a r k a  wozu  u jawni  inny  s t o s u n e k .

Praktycznie sprawa przedstawia się  w ten  
SDosób, iż dla trzech sa m o ch o d ó w  am erykań­
skich (redakcja jest  w posiadaniu nazw marek), 
które ważą kolejno: 948 ky., 1356 kg., 1694 kg., 
dla których stawka celna od 100 kg wynosi  
w chwili obecnej  kolejno: 241. 44zŁ, 241.44 zł., 
495.36 zł., które kolejno  Kosztują ioco taoryka: 
4 9 5  doi. 1535 doi. 1525 doi. cen y  sprzedaży  
loco  skiad w Warszawie wynoszą, ni mniej, ni 
więcej, jak —  1244 doi. 3.485 doi., 4t335 doi. 
i to już dla m niej— więcej w ta jem n iczo n eg o  
w kunszt kalkulacji wystarcza, by stwierdzić, 
ile zarabia przedstawiciel tu, na miejscu, 
w P olsce  i jaką d ysp on u je  rezerwą p ien iężną  
dla obniżania cen. P od n ies ien ie  cła o 100%

w n icz em  a b s o l u t n i e  n ie  po p ra w i  sprawy:  c e n y  
bodaj  m o ż e  nie z o s t a n ą  zwiększ one .  Je ś l i  
zaś — to ta k  n iez na czn ie ,  iż rynek  na  to  nie  
za re agu je .  P o d n i e s i e n i e  zaś  cła o 200— 300— 
400 —  500°|0 s p o w o d u j e :  u n i e m oż l iw ie n i e  roz 
woju  ru c h u  s a m o c h o d o w e g o  w Polsce ,  na taki 
zaś lu k s u s  m e ty lk o  nie m o ż e m y ,  lecz nie w ol ­
no  n a m  sob ie  pozwol ić— ora z  u n ie m o ż l iw ie n ie  
d o w o z u  ko n iecznyc h ,  a rzeczywiście  n i e p r o d u -  
k o w a n y c h  w kra ju a r t yku łó w,  p r z y c z e m  p r o ­
d u k c ja  ich przez  wzgląd  na  br ak  k r a j o w e g o  
sur ow ca  j e s t  w tej  chwili  nie  J o  p o m y ś le n ia .

O ile t e d y  s p r a w a  podn ie s ie n ia  ta ryfy  
ce lne j  j e s t  n iewą tp l iw ie  ś ro d k i e m  do br ym ,  
j e d n a k  wtedy ,  gdy  u t r z y m a n a  będz ie  w p e w n y c h  
g ra n i c a c h  —  te  zaś n ie  d a j ą  gwarakicji p o m y ś l ­
nych  rezu l ta tów ,  o tyle z a n ie c h an ie  te g o  ś r o d k a  
i o p a rc ie  s ię na  innych  d r o g a c h  j e s t — z d a n i e m  
m o i m  —  ni e ty lk o  ba rdz ie j  w s k az ane ,  lecz wy­
da je  s ię bvć  b r z e m i e n n i e i s z e m  w skutki .  O to  
p ro je K to w a n e  drogi  pop rawy:

Polski  p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  musi  być  
n ie zwłocznie  zwoln iony  na prz ec ią g  co n a jm n ie j  
dz ies ięc iu  lat  ze wsz ys tk ic h  Dez wy ją tk u  ś w i a d ­
czeń  p o d a t k o w y c h ,  a więc z p o d a t k ó w  d o c h o ­
d o w yc h ,  o b r o t o w y c h ,  p r z e m y s ło w y c h ,  g r u n t o ­
wych,  n ie  w ył ącza jąc  o p ł a t  na  k a s ę  chorych;  
i n s t y t u c j ę  ta k  za m o ż n ą ,  że m o ż e  o n a  s o h ’e p o ­
zwolić na  p r zyczyn ie n i e  s ię  d o  rozwoju  gałęzi  
p r z e m y sł u ,  k o n i e c z n e g o  w i n t e r e s a c h  o b r o n y  
pa ń s t w a .  A dale j ,  od  wsze lk ich  p o a a t k ó w ,  c i ą ­
żącyc h  na p o j a z d a c h  m e c h a n i c z n y c h ,  p o s i a d a c z  
więc  p o ja zdu  k r a j o w e g o  n ie  bę dz ie  płac i ł  lub 
płacić  be dz ie  z n ik o m y  p r o c e n t  p o d a t k ó w  d r o ­
gow ych,  o p ł a t  r e j e s t r a c y j n y c h  i t. d. W re s z c ie  
w z a k re s ie  m a t e r j a l n y m  p a ń s t w o w e  in s t y tu c j e  
f i n a n s o w e  p ó jd ą  n a b y w c o m  k i a j o w e g o  p o ja z d u

na r ęk ę  w d ro d ze  udz ie lan ia  k redytów,  u ła twień  
w na b y w an iu  i t. d. Cały ciężar podatków  pań­
stw owych i komunalnych m usi być przerzu co­
ny na posiadaczy pojazdów  mechanicznych 
produkcji zagranicznej.

To je dno .  A drugie ,  to k o m u n ik a c ja .  S y ­
s t e m  k o n c e s y jn y  mus i  p rzewidywać ,  iż p ie rw 
s z e ń s tw o  dla o t r z y m a n ia  kon ces j i  na  u r u c h o ­
m ie n ie  k o m un ik ac j i  s a m o c h o d o w e j  o t r z y m a  
bąd ź to  p o s i ad acz  s a m o c n o d u  k ra jo w ego ,  bądź  
też  zoDowiązujący się do  n a b y c ia  t a k i e g o  ty lko  
po ja z d u  p o d  g ro ź b ą  co fn ięc ia  konces j i .

Wy ra źn ie  t r z e b a  tu pos tawić  s p raw ę ,  iz 
p rze z  produkt krajow y rozum ieć należy Taki 
tylko produkt, k tóry  w yszedł  z wytwórni ,  d y ­
s p o n u j ą c e j  n i em nie j  niż 5 1 %  kap i ta łu  kr a jow ego,  
o raz  z ko ni ecznośc i  używ ające j  d o  produkcj i ,  
z resz tą  ja k  to czynią  wszys tk ie  fabryki- włoskie,  
cz e sk ie  lub f rancusk ie ,  n i e p r o d u k c w a n y c h  u s i e ­
bie w y p o s a ż e ń  s a m o c h o d u ,  jak:  o p o n y ,  s ta c je  
świa t ło  —  s ta r t e ro w e ,  m a g n e t a  i t. p. c z ę ­
ści ins ta lac y jne .

W te n  s p o s ó b  s t w a r z a m y  sy tu ac ję ,  k tó ra  
wyklucza wa lk ę  z n a p ł y w e m  z e w n ę t r z n y m ,  
walkę , k t ór a  n iewątp l iwie o db i je  s ię  g ł o ś n e m  
e c h e m  w s z e r e g u  p i sm  na s z y c h  „przy jac ió ł"  z z a ­
c h o d u  i f i loprzyiaciel skich p i sm nasze j  s o j u s z ­
niczki  Francji ,  d ą ż y m y  n a t o m i a s t  d o  sytuacj i ,  
w k tóre j  zdrowie  L :  b ę d z . e  o d  w e w n ą t r z  o r ­
g a n iz m u .  Możliwość  o dc ią żen ia  m a t e r j a l n e g o  
i korzyść  cz ys to  m a t e r j a l n e  przy r ó w n o c z e s n y m  
w yso ki m  g a t u n k u  i j a k o śc i  p r odukc j i  d ać  m o  
gą więcej ,  niż o t o c z e n ie  s ię  źle widz ianą bar-  
j e r ą  wyso k ic h  ceł.  J e d n a k  z a n ie c h an ie  w z n o ­
szenia  tej  ba r j e ry  j e s t  m o ż l i w em  j e d y n i e  przy 
uwzg lę dn ie n iu  w y m i e n i o n y c h  i wie 'u  innyc h 
je sz c z e  pos tu la tów.  Bolesław J. Kachal.

Ciasnota na rynku ameryKańsKim.
Pojemność rynRu cola się, natrafiając nn granice rynku wewnętrznego.

W z r a s t a j ą c a  s tab i l izac ja p o p y t u  na  s a m o ­
c h o d y  na  wszys tk ic h  p rawie  ry n k a c h  świa ta  
za czyna  wywie rać  swój  wp ływ  na  z m n ie js zen ie  
p o j e m n o ś c i  ry nków zbytu,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
rynKu a m e r y k a ń s k i e g o .  C h a i a k t e r  k o n ju n k tu r y  
p o c z y n a  z m ien iać  s ię  za sadn ic zo .  Mie jsce  n a d ­
m i e r n e g o  p o p y t u  z a j m u j e  cor az  wyraźniej  n a d ­
m i a r  p roduk cj i .

W o k r e s i e  p o p r z e d n i m ,  w e p o c e  e k s p e ­
r y m e n ta ln e j ,  ry n e k  p o ch ła n ia ł  ka żdy  w y p r o d u ­
k o w a n y  rodza j  s a m o c h o d u ,  a j e d y n ą  t r o s k ą  
f a b r y k a n t ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  było py tan ie ,  
jak n a d ą ż y ć  za w z m a g a j ą c y m  s ię  p o p y t e m ,  jak  
nasyc ić  w z ra s t a j ą cą  z dn ia  n a  dz ień  p o j e m n o ś ć  
rynku.  N a o g ó ł  łatwie j by ło  s p r z e d a ć  s a m o c h ó d ,  
niż d o s ta r c z y ć  go  n a b y w c y .  W s z ę d z ie  s łysza ło 
s ię  skargi  a g e n t ó w  na zn iec ie rp l iwien ie  k l i jen­
teli, k t ó r a  nie  chcąc  n ie r az  z by t  d łu g o  czek ać

wycofywała  zam ó w ie n ia .  S t a n  t e g o  rodz»ju  
t rwał  b a rd z o  d ługo .  P r o b l e m  zbytu  i s p r z e d a ż y  
nie istniał  w te d y  wca le  i nie t ro s z c z o n o  się
0 n iego,  gdyż  w szys t k ic h  z a j m o w a i o  j e d y n ie  
z a g a d n i e n i e  produkcj i .

Dziś p o ł o ż e n i e  zm ie n i ło  s ię b ie g u n o w o .  
P r o d u k c j ę  u d o s k o n a l o n o ,  z a u t o m a t y z o w a n o  i 
d o p r o w a d z o n o  do  n i e s ł y c h a n i e  w y s o k i e g o  p o ­
z iomu,  tak że p r o b l e m y  p ro d u k c j i  zesz ły n a  
p la n  dalszy,  o  ile m e  b a r d z o  od le g ł y  Na  p i e r ­
wsze  m i e j s c e  w y s u n ę ł o  się za to  zag a d n ie n ie  
sprzedaży .

Z m i a n a  sy tuac j i  zna laz ia  d o ty c h c z a s  swój  
wyraz  w nag ły ch  w a h a n i a c h  cyfr  p rodukcj i
1 cyf r k o n s u m e j i  s a m o c h o d o w e j .  Dot ychc zas  
były t rzy  t ak i e  m o m e n t y :  rok 1918, 1921, 1924. 
Na  każde j  z n ich oddz ia ł yw ały  po  częśc i od 
m i e n n e  w z a j e m n i e  od  s i eb ie  pr zyczyny.

SAMOCHODY ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH
Sp. R kc.
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Na p r o d u k c j ą  1918 r. od dz i a ływ ały  p rzy ­
czyny w c h a r a k t e r z e  ba rd zo  d o w o ln y m ,  p r z y ­
p a d k o w y m  n i e ja k o  i od  k o n s u m e n t a  n ie za l eż ­
ne. Rył to wpływ rządu,  d y k t o w a n y  w z g l ą d a ­
mi  w o j e n n y m i .  W ó w c z a s — to z m n i e j s z o n o  p r o ­
d u k c j ą  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  z p o c z ą t k u  
o 3 0 % ,  n a s t ą p n i e  zaś o 3 0 %  i p r zem y sł  s a ­
m o c h o d o w y  p o s z e d ł  w o g r o m n e j  m ie rz e  w k i e ­
ru n k u  p ro d u k c j i  d o s t o s o w a n e j  d o  ce lów wojny.

R o k  1921 s tał  p o d  z n a k i e m  kryzysu  def-  
l a cy j ne go  w o k r e s ie  1920/21. Kryzys t e n  d o ­
tk n ą ł  na jw cześn ie j  p r z e m y s ł  au tomoDi iowy,  
k tó ry  j e s t  na jwięce j  czuły n a  w a h a n ia  ko n ju n -  
k t u ra l n e .  P o  z a k o ń c z e n i u  wojny ,  fabryki  s a m o ­
c h o d ó w  r o z b u d o w a n o  du ż y m  k o s z t e m .  Z g r o ­
m a d z o n o  d u ż e  ilości su row ców ,  k u p o w a n y c h  
po  w y sok ich  c e n a c h .  C eny  s a m o c h o d ó w  wzrosły.  
Aż n i e s p o d z i e w a n i e  n a d s z e d ł  k r a c h  k u p c y  za 
s t ra jkowali .  W t e d y - t o  p ie rwszy  Fo rd  wydał  
w c j n ą  zagraża j ące j  depres j i ,  o b ni ża ją c  dn ia  
22 w rześn i a  1920 r. sw e  ceny ,  o 135 do la ró w  
na  m o d e l u  „Tour ing"  i o 180 do la rów  n a  m o ­
de lu  „Redan" .  Była to  n ie s ł y c h a n a  s e n s a c j a  
w auŁomobi l iżmie.  F o rd o w s k a  ska la  sp rze d aży  
wzros ła ,  wiąc inni p ro d u c e n c i  posz li  za j e g o  
p r z y k ła d e m .  W te n  s p o s o b  u z y s k a n o  ja k o  t ak ą  
r ó w n o w a g ą  m ią d z y  ry n k ie m  a p ro d u k c ją .

Kryzys w roku  1924 był  juz  wynik ie m 
czystej  i z d e c y d o w a n e j  nadp ro d u k c j i .  W zros t  
p o j e m n o ś c i  rynk u  w la tach  p o p r z e d n ic h  d o p r o ­
wadził  d o  p r z e k o n a n ia ,  że kraj  m o ż e  c h ło n ą ć  
p r o d u k c j ą  s a m o c h o d o w ą  w n ie o g r a n ic z o n y ch  
ro z m ia ra ch ,  że fabryki  m o g ą  p r o d u k o w a ć  tyle  
wozów ile im sią żywnie  p o d o b a .  S ą d z o n o ,  że 
p r z e m y s ł  a u to m o b i lo w y  j e s t  s i lniejszy od  p ra w  
e k o n o m j i .  W o m a w i a n i u  za g ad n ie ń  ry n k o w y c h  
g ó r ą  b r a ł a  b o m b a s t y c z n a  p rze sa da .  Z p o c z ą t ­
k i e m  1924 r o k u  w sz ys t k i e  fabryki  rozdę ły  swą 
p r o d u k c j ą  d o  o s t a t e c z n y c h  g ramc ,  chc ą c  przy­
g o t o w a ć  s ię  g o d n i e  na  s p o t k a n i e  k o n j u n k t u r y  
w io s e n n e j .  J e d n a k  n i e  n a d e s z ła  o n a  wcale .  
P o d c z a s  g a y  w p ie rw s z y m  kw a r ta le  1923 roku  
s t o s u n e k  z a m ó w ie ń  do  p r odukc j i  wyraża ł  s ią  
cyf rą  8 1 1 .0 0 0 :8 1 6.U00, o tyle  w t y m ż e  k w a r ­
ta le ,  1924 rok u  s t o s u n e k  l e n  wynosW tylko  
6 8 b . / 5 5 :957.222.  O c z e k iw a n ia  i n adz i e je  zaszły 
zbyt  da le k o .  W kwie tn iu  wielkie fa b r y k 1 o g r a ­
niczyły p r o d u k c ją ,  w m a j u  zroDili to  s a m o  
m n ie js i  p r o d u c e n c i .  W jes i en i  wszys tk ie  f a b r y ­
ki p r a c o w a ł y  po  4 d o  5 dni  w tyg odn iu .

J a k  z n i e n i ł  s ią  s t o s u n e k  m ią d z y  p o j e m ­
n oś c ią  rynku a zd o ln o śc ia m i  p r o d u k c y j n e m i ,  
n a j le p ie j  z i lust rują  n a s t ę p u j ą c e  cyfry.  Oczywiś­
cie z m i a n a  ta j e s t  n ie k o r z y s tn a  dla  pr odu kc j i .

Rok. P o jem ność  rynku. Zdolność produkcyjna.

1923 4.087.000 4.300.000

1924. 3.650.000 5.600.000

1925. 4.313.00C 5.600.000

1926. 4.315.000 6.700.000

W id ać  z tej  t a be lk i  wyraźnie ,  że a m e r y ­
ka ń sk i  p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  wszedł  już  w to 
s t a d j u m ,  gdz ie  n ie  m o ż n a  wy ko rz ys ta ć  w ca łośc i  
a p a r a t u  p r o d u k c y j n e g o ,  p o ni ew aż  p o j e m n o ś ć  
ry n k u  zaczę ła  s ią  cofać,  n a t r a f i o n a  na  gran ic e  
rynku  w e w n ę t r z n e g o .

KrólewsKi motocyklista.
Książe r e g e n t  Mikołaj  ru m u ń s k i  zmieni ł  

au to  n a  m o to c y k l ,  k u p u j ą c  an g ie l s k ą  m a s z y n ę  
„ T r ium ph "  i s ta ją c  s ię  z a o a l o n y m  mo to cy kl i s t ą .  
W r o z m o w ie  z j e d n y m  z dz ie nni ka rzy  ks iążę 
oświadczył ,  że  d o p i e r o  j a z d a  m o t o c y k l e m  da ła  
m u  p e ł n e  z a o o w o le n ie  s p o r to w e .

Ten  fak t  wyjaśni ł  s y tu a c ją  i usp ok o i ł  
p r o d u c e n t ó w  a m e r y k a ń s k i c h .  O ile p r z e d t e m  
gó ro w a ł  b e z g r a n i c z n y  o p t y m i z m ,  o ty le  t e r az  
m ie js c e  j e g o  za j ę ło  s i lne p o c z u c i e  rzeczywi ­
stości .  P r o d u c e n c i  nie  tkwią  już  w m g l i s ty ch  
nadz i e ja ch ,  że n a b y w c y  z a k u p ią  ka ż d ą  ilość 
s a m o c h o d ó w ,  byle ty lko  wypuśc ić  ją  na  rynek .  
Teraz  na  p o d s t a w i e  ana l iz  ry n k o w y c h  p r z e ­
m y s ło w c y  s ta r a ją  s ią  u s ta l ić  ile wozów bę dz i e  
m o ż n a  s p r z e d a ć  n a  ry n k u  w e w n ę t r z n y m .  O b l i ­
cza s ią  o b e c n ie ,  ile w ozó w  m o ż n a  będ z ie  u lo ­
ko w ać  w k a ż d y m  re jon ie  s p r z e d a ż n y m .  W te n  
s p o s ó b  w y ka lk ul ow uje  s ią ja kna jś c i ś le j  s z a n s e  
s p r z e d a ż y  i r ó w n o w a ż y  s ią  z n imi  s t o p i e ń  
produkcj i .

W ca*ej tej  akcj i  k ładz ie  s ią p r zede w szy  
s t k i e m  o g r o m n y  na c is k  na b a d a n i e  w a h a ń  
kon ju n k tu ry .  P o n ie w a ż  c a ło ść  p ro d u k c j i  o r jen -  
tu je  się w k i e r u n k u  możl iwośc i  zbytu,  wiąc  
wszyscy  z a s t ę p c y  i a g e n c i  m u s z ą  p r z e s y ła ć  do  
cen t ra l i  p r z e d s ię b io r s tw a  co  dz i es i ęć  dni  s z c z e ­
g ó ło w e  r a p o rty, p o d a j ą c  w n ich  l iczbę s p r z e ­
d a n y c h  w ty m  o k r e s i e  wozów,  l iczbę nuw ych 
z a m ó w i e ń  i s t a n  swo ich  za pa só w .  Na p o d s t a ­
wie  tych  r a p o r t o w  b u d u j e  s ię wnio sk i  co do  
da l szyc h  moż l iw ośc i  s p rz e d a ż y ,  od  czego  z a ­
leżne  są z m ia ny  w produk cj i .

S z c z e g ó l n a  t r u d n o ś ć  p r z e d s t a w i a j ą  w a h a ­
nia s e z o n o w e ,  k t ó r e  dziś j es zcze  gr a j ą  p e w n ą  
rolą w p r z e m y ś l e  s a m o c h o d o w y m .  W a h a n i a  
te  w y w oł u j ą  k o n ie czno ść ,  a lbo  d o p u ś c i ć  do  
w a h a n ia  sią p r o d u k c j i  o d  ilości s p rze da żny ch ,  
co  p o c i ą g a  za s o b ą  w sz ys t k i e  złe sku tk i  chwie j-  
nośc i  z a p o t r z e b o w a n i a  kap i t a łu  i z a p o t r z e b o ­
w an ia  sił robocz ych ,  a lbo  też  p r o d u k o w a ć  na  
z a p a s  i n a r a ż a ć  s ią na  uw ięz ie n ie  k a p i t a łu  

e w e n t u a l n o ś ć  n a d p r o d u k c j i .

B a rd z o  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  są w ah an ia  
r y n k o w e  p o d  w p ł y w e m  k o n k u r e n c j i  inny ch  
fabryn.  1 t e n  m o m e n t  s ta r a j ą  s ią p r o d u c e n c i  
ob l iczyć  i p rzewidz ieć.  Na  p o d s t a w i e  in fo r ­
macj i  co d o  m a n e w r ó w  ko n k u re n c j i ,  j ak  wy­
p u s z c z e n i e  n o w e g o  m o d e l u ,  a lbo  obn iż e n ie  
cen ,  u s t a la  sią moż l iwy udz iał  wł a sn e j  p r o ­
dukcj i  w z a s p o k o j e n i u  p o t r z e b  rynk u  i p r zy ­
s t o s o w u j e  sią d o  t e g o  i lość w y p r o d u k o w a n y c h  
wozów.

P on ie w aż  m e t o d y  te  s t o s u j ą  wszys tk ie  
p ra w ie  w iększe  pr ze d s i ę b io r s t w a ,  wys tąp i ł  o s ­
ta tn io  re d a k t o i  p i s m a  „ M o t o r ! '  w N o w y m  J o r ­
ku Dal ton ,  z p ro p o z y c ją  t e g o  rodza ju,  by fa­
bryki  obl icza iy w sp ó ln ie  o g ó l n e  możl iwośc i  
i w a r u n k i  n a b y w c z e  rynku ,  W t y m  celu z k o ń ­
c e m  k a ż d e g o  r ok u  na jwyb i tn .e j s i  znawcy  p r z e m y ­
słu s a m o c h o d o w e g o  odbyw al ib y  w s p ó l n e  na rady ,  
na  k tó ry c h  u s t a l o n o b y  moż l iwą  p o j e m n o ś ć  
ry n k u  na  rok n a s t ę p n y ,  p o c z e m  k ażd y  p r o d u ­
c e n t  m ó g ł b y  już  d o s t o s o w a ć  sw ą wy tw órc zość  
d o  tyc h  obl iczeń,  z a c h o w u ją c  ca łko wic ie  wolną  
r ę k ę  w s t o s u n k u  d o  re sz ty  k o n k u r e n t ó w .  P r o ­
p o z y c ja  ta  l a nsu je  m oż l iw oś ć  w z a j e m n e j  w s p ó ł ­
p r a c y  p r z e d s ię b io rc ó w  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o ­
w ego.  O d  c ic h e g o  k a r t e l u  j e s t  już  n iewie lka  
o d le g ło ść .

T rz e b a  stwierdz ić ,  że n ie za le żn ie  od  te  
p r op ozy cj i  c icha  w z a j e m n a  w s p ó ł p r a c a  c a łe g o  
p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o ,  (ka r t e le  i t r us ty  
s ą  w St. Zj. w z b ro n io n e ) .  C oraz  bardz ie j  t r z e ­
ba sią wiąc l iczyć z s i l n ie j szą  s t o p n i o w o  k o n ­
s o l id a c ją  t e g o  p r z e m y s ł u ,  k tó r a  w r e z u l t a ta ch  
s w y c h  m u s i  d o p r o w a d z i ć  d o  regul ac j i  i podz ia -  
ju rynków'  i s t e r  wpływ ów .

A. M.

Przed wzajemnymi nieporozura! eniami.
Niem ie cki  m ie s i ę c z n ik  s a m o c h o d o w y  „M o­

t o r ” p o d a j e  p r o j e k t  u m ó w  z k ie ro w c a m i .  P o ­
n ie w aż  j e s t  to  c ie k a w y  t e m a t  również  i dTa 
n as ,  gdz ie  s p r a w  tyc h  je s z c z e  nie u r e g u l o w a n o ,  
p o d a j e m y  ca ły  t e n  a r ty k u ł  p ra w ie  w całośc i :

„Pom im o że praw ne  zobowiązania k ierowcy 
w z ak res ie  jego  odpowiedzia lności m ają  zak res  
bardzo  szeroki mimo to jed nak  au to r  artykułu  
Dolecą właścicielom w o z ó w , zawieranie umów 
z kierowcam i, k tó r e to  umowy miałyby chronić 
obie s trony  przed wzajemnymi nieporozumieniami. 
P oszczególne  punkty  podobnej umowy wygląda­
łyby nas tępująco :

Przedew szy s tk iem  um ow a teg o  rodzaju  p rze ­
widywałaby o k res  p róbny—prav' opodoDnie cz te -  
ro-tygodniowy — dla nowo przy ję tego  szofera : 
W czasie  o k resu  p rób neg o  zaw artą  um ow ę  m ożna 
n a tych m ias t  rozwiązać. C ile wciągu trzech  p ier­
w szych miesięcy, w czasie  k tórych  m ożna u m o ­
wę z dnia na dzień rozwiązać, umow y nie ro z ­
wiązano, to  na dalszy o k re s  obow iązu je  już wy­
pow iedzenie  trzym iesięczne. W czasie  dłuższej 
podróży , k tó re j  czas i trwanie  zapowiedziano 
już poprzednio , umow y rozwiązywać nie można.

N atychm ias tow e zwolnienie bez  te rm in ow eg o  
wypowiedzenia możliwe w nas tępu jących  wypad 
kach.

1) O ile Kierowca przeR roczył zakaz pale. 
nia tytoniu w garażu luo w czasie nalewania  
benzyny

2) O ile kierowca w oził za p ieniądze lub 
bez wynagrodzenia osoby obce, potajem nie  
p rze d  właścicielem sam ochodu.

3) IF razie utraty prawa ja zdy , w skutek  
przekroczenia  przepisów .

4) IV razie nieuczciwej służby.
5) W razie opilstwa
6) W  razie nieuzasadnionego w strzym ania

się lub przerw ania pracy,
/) W razie czynów, skierow anych p rze ­

ciwko właścicielowi samochodu, albo osobom  
jego reprezentującym .

S) W  razie rozm yślnego działania na szkodę
9) W  razie rozm yślnego, lub spowodowa­

nego p rzez  niedbalstwo przekroczenia  p rzep i­
sów jazdy.

10) tF razie pow tórzenia kar policyjnych  
za przekroczenie szybkości m aksym alnej

11) W  razie pobierania łapówek od dostaw­
ców.
W o k re s ie  p róbnym  wynagi odzenie  wypłaca 

się tygodniowo, n a s tępn ie  us tanaw ia  się pensję  
m iesięczną  O ile. w razie  dłuższej służby, nas tę  
pują  podwyżki płacy, to  należy je odnotow yw ać 

. w łasnoręczn ie  na obu egzem p la rzach  umowy. 
O ile szo fer  zam ieszkuje  w do m " właściciela sa 
m ochodu  1 o trzym uje  pew ne świadczenia  w ngtu 
rze, to  trzeba  to  również wymienić w p isem nej 
umowie.

Dalsz e  p u n k t y  p r o j e k t u  u s t a la j ą  s p r a w ę  
w ła snośc i  odz ieży  s łużbow ej  i t e chn iczne j ,  s p r a ­
w ę  książki  j azd,  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  k ie ro w cy za 
s t a n  wozu ,  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  k i e r o w c y  za s t a n  
ga ra żu ,  i t. p.

WielKa. nagroda Francji.
Dnia  30 -g o  cze rw ca  b. r. na  p ie rś c ie n i u  

d r ó g  p o d  S a r t h e  o b o k  le M a n s  n a s tą p i  ro zg ry w ­
ka  o G r a n d  Prix F ran cu sr Je .  W a r u n k i  za w o d ó w  
s t o s u j ą  s ią  d o  n o w e g o  m i ę d z y n a r o d o w e g o  r e ­
g u l a m i n u  u c h w a l o n e g o  przez  Związek  Ś w i a t o ­
wy na z jeźdz ie p a r y s k i m  w paźd z i e rn ik u  uh.  
r ek u .

Zużycie  b e n z y n y  o k r e ś l o r o :  14 kg .  na
100 kim..  Ciężar  p r ó ż n e g o  wo zu  łącznie  z obo-  
w i ą z u j ą c e m  k o ł e m  z a p a s o w e m  nie  m o ż e  p r z e ­
k ra c z a ć  900 kg.  K a r o s e i j a  na  wysokośc i  s ie ­
d z e n ia  m u s i  m i e ć  c o n a j m n i ^ j  1 m e t r  sz erokośc i .

D y s t a n s  w yśc igu  o b e j m u j e  35 o k r ą ż e ń  czy­
li 604 kim.  P o d c z a s  j a z d y  d o p u s z c z a l n a  j e s t  j e ­
d n o r a z o w a  z m i a n a  k ie rowcy.

S u m a  n a g r ó d  s ię ga  23C.00O fr., p ie rwsz a  
n a g r o d a  100.000 fr.

W p i s o w e  wynos i  5.000 fr. o d  wozu.

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

SYST. „T U D O R " S A .

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35
T e le fo n y : 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

B y d g o s z c z ,  ul.  B ło n ia  7. T e le fo n  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M ostow a 4a. T e le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab ie lek a  21. T e le fo n  52-35.

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

Sprzedaż na m iasto st. Warszawę w firmie:

„ M A G N I T "
W arszaw a ul. Hoża 33. 

Telefon 19-31 i 419-31.
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Roczn? bilans przemysłu
i Handlu samochodowego w Niemczech.

Izba p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w a  w Ber linie 
ogłos iła  sw e  s p r a w o z d a n i e  za roK ubiegły.  R o z ­
dział  p o ś w i ę c o n y  p rz e m y s ło w i  i handlowi  a u t o ­
m o b i l o w e m u  w N i e m c z e c h  brzmi w wyj ą tk ach  
n a s t ę p u ją c y c h .

W e d ł u g  spisu z 1-go l ipca 1928 r. k u r s o ­
wało w tedy  w N i e m c z e c h  351.380 s a m o c h o d ó w  
osob owyc h,  w o t e c  267.774 woz ów  w roku  1927. 
Wzros t  z a t e m  w yraża  się w 31 ,2°/0.

Przemy słowi  s a m o c h o d o w e m u  n i e m i e c k i e ­
m u  ud a ło  się z a t e m  po w a ż n ie  zwiększyć  p r o ­
dukcję ,  a co n a jw ażn ie j s ze  p rawi e  w całości  
u loko wać  ją, na  rynku.  A lbow iem z 84.610 w y ­
p r o d u k o w a n y c h  wozów s p r z e d a n o  w kra ju  
80.652, z a g ra n ic ą  zaś  o k o io  2.000 Cyfry te  o b e j ­
mują p ie rwsze  pó ł rocze  1928 r.

W roku  1927 udz ia ł  e x p o r tu  za g ra n ic ę  
o b e jm o w a ł  7 %  c a łe g o  zbytu n i e m i e c k i c h  fa ­
bryk s a m o c n o d o w y c h .  M im o  p o w a ż n e g o  ro z ­
woju w s t o s u n k u  do roku  1927, rok ubieg ły  
był w da ls zym  c i ągu  p a s y w n y  z p u n k t u  w id ze ­
nia ha n d lo w e g o .  A lb o w ie m  w o k r e s i e  od s tycznia  
do s ie rpnia  1928 r. t. zn. w c iągu  o ś m iu  p i e r w ­
szych m i e s i ę c y  wywiez iono  z N ie m iec  3.239 w o ­
zów, pr zywiez iono  zaś 13.084, t ak  że b ie rne  
sa ldo  w ynos i  za t e n  o k re s  33,9 milj.  m a re k .  
War to ść  wwiez ionych  s a m o c h o d ó w  w yn ios ła  
w ty m  o ś m i o - m i e s i ę c z n y m  o k r e s i e  51,3 milj.  
marek .

Cyfry te  nie są  k o m p l e t n e ,  o ile chodzi
0 zbyt  s a m o c h o d ó w  zagran ic zn yc h  w N i e m ­
czech ,  p o n e w a ż  nie  o b e j m u j ą  o n e  s a m o c h o  
dów o b c y c h  m o n t o w a n y c h  w z a k ł a d a c h  m o n ­
t a żow ych na  o b s z a r z e  P a ń s t w a  N ie m ie ck ie go .

Co do  s a m o c h o d ó w  p r o d u k o w a n y c h  przez  
fabryki  m o n t a ż o w e  na m ie j s c u ,  to  t r u d n o  j e s t  
w tej  chwili us ta l ić  j a k i e ś  śc is łe  cyfry,  p o n ie w aż  
brak k o n k r e t n y c h  d a n y c h .  Mo żna  ty lko  s t w i e r ­
dzić ogó ln ie  że p r o d u k c j a  m o n t a ż o w a  m us ia ła  
się p o w ażni e  p o d n i e ś ć  s ąd ząc  z war tośc i  przy 
wozu  częśc i  s a m o c h o d o w y c h .  W a r to ś ć  te g o  
przywozu wzros ła  p ra w ie  t rzyk ro tn i e .  W roku  
1927 przywiez iono  części  sk ła d o w y c h  za 5,4 
milj.  m a re k ,  w 1928 zaś  za 13,9 mi l jonó w.  R ów ­
nież n a  wz ro s t  p r oduk c j i  m o n t a ż o w e j  w s k a z u ­
j e  w z r o s t  przyw ozu  m o t o r ó w  s p a l in o w y c h  i w y ­
buc h o w y c h  k tó ry ch  w 1927 r. p rzyw iez io no
1 / .530 sztuk,  a w roku  u b i e g ł y m  aż 45.326 sz tuk.

Jazdy n o c n e
i  i c f t  s z c z e g ó l n y  c z a r  i  u r o H .

J a z d y  n o c n e  m a j ą  sp e c ja ln y  urok ,  j e d n a ­
kowoż s ta w ia ją  o n e  k ie rowc y wysokie  w y m a ­
gania.  W p ra w d z ie  p o d c z a s  no cy  dr og  i szosy  
są  pr ze w a ż n ie  m a ł o  ożywione ,  za to  są  inne  
t r u d n o ś c i  m o ż e  n a w e t  gurs ze .  W y o b r a ź m y  so 
na p rz yk ła d  jak iś  d r o b n y  d e f e k t  m o to r u ,  w y m a  
ga ją c y  n a t y c h m i a s t o w e j  n a p r a w y , — albo  choć  
by tylko ^ n a w a l e n i e * '  g u m y .  O ile w d z i e n n i e  
na leży  taki  w y p a d e k  do p rz y j em n o śc i ,  o tyle 
w no c y  s t a je  się on  w p r o s t  k l ę sk ą  Również  
noc  u t r u d n i a  w duże j  m ie rz e  o r j e n l a c j ę ,  d l a t e ­
go p ie r w s z y m  w a r u n k i e m  dobr e j  j azdy  je s t  
pe w n e  i w y s t a r c z a j ą c e  ośw ie t le n ie .  T rzeba  ró w ­
nież p i ln ow ać  się, by przy k a ż d e m  sp o t k a n i u  
śc ie m n ia ć  świa t ła  i z jeżdżać  ja kna jb l iże  b r z e ­
gu szosy.  R e f le k t o ry  b o w i e m  z je dne j  s l ro n y  
oś lep ia ją  j a d ą c e g o  z przec iwka ,  z d rugie j  zaś 
świat ła w n o c y  ( n a w e t  ś c i e m n i o n e )  ba rd zo  c z ę ­
sto my ła  i d l a t e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  z d e ­
rzenia j e s t  b a rd z o  duże .  O s r r o ż n o ś ć  z a t e m  nie 
Wyjdzie n a p e w n o  na szkodę .

N ie b e z p ie cz e ń s tw a  ja zdy  d n i e m  wzras ta ją  
Pg ro m n ie  w nocy.  N ie o św ie t l o n e  r a m p y  kole-  
l°We, wozy  ch ło psk ie ,  w lo k ą c e  s ię bez świateł ,  
zak rę ty ,  w zni e s i en i a  i t. p. c zyha j ą  ty lko na 
k ie rowcę .  Cóż d o p i e r o  gdy  r o z p o s t r z e  s ię 
mgła.

A j e d n o s t a j n y  s t u k  m o t o r u  i c i e m n o ś ć  
^ P ł y w a j ą  na  k i e r o w c ę  o d u r z a ją c o  i u sy p ia ją co  
ia k n a rko ty k .

D o d a j m y  d o  tego ,  że na w y p a d e k  defeKtu 
a lbo p o w a ż n i e j s z e g o  n ie szczęśc ia  zna lez i en i e  
' “o m c c y  j e s t  p rawie  że n ie m oż l iw e ,  to wtedy,  
z ro z u m ie m y  d o s k o n a le ,  d l a c z e g o  jazdy  nocą ,  
o l e w a j ą  t a k  s t a n o w c z y c h  przeciwników.

Ale m a j ą  o n e  ta kże  swych g o r ą c y c h  wiel- 
' ir-iei! i m a j ą  swój szczególny  czar  i u rok .  Dla- 

na jzac ię t s i  p rzec iwnicy  nie po t ra f ią  ich
zwalczyc

Dla t eg o  też na jwi ęce j  o ba w  na  p r z y ­
szłość: budz i w p r z e m y ś l e  n i e m i e c k i m  p r z e m y s ł  
o b c y  m o n ta żow y.  Rów nie ż  w ba rd zo  n ie ko rzy­
s tn e j  sy tuac j i  s tawia  p rz e m y s ło w c ó w  n i e m i e c ­
kich obn iże ni e  ceł ob ow ią z u ją c e  od 1-go  lipca 
ze sz łego  roku.

Ilość s a m o c h o d ó w  c ię ża rowych  wzrosła 
w s t osu nK u do  roku  1S27 o 20,6 p roc en t .  W e ­
dług s ta tys tyk i  p e r  1-szy upca  1928 k u rs o w a ło  
w N i e m c z e c h  143.644 po ja z d ó w  m e c h a n i c z n y c h  
n ie -o so bow ych.

H ande l  s a m o c h o d o w y  nie j e s t  z a d o w o lo ­
ny z o g ó l n e g o  p rze b ieg u  sprzedaży.  S ta ła  p r a ­
ca p r z e m y s łu  n i e m i e c k i e g o  nad  z m o d e r n i z o ­
w a n i e m  model i ,  wy tworzyła  na rynku  n a d m i a r  
mo del i  s ta rszych,  nie rozpr zeda nych ,  k tó ry ch  
ce n y  gw a ł t o w n ie  się obniżyły.

Zby t  motocykl i  os i ągną ł  w ro ku  ub ie g ły m  
swój rekord ,  w z ras ta jąc  o 30 do  40 pr ocen t .

N a d m ia r  garaży,  k t ór y  był b a rd z o  duży 
w roku  1927, zn ikną ł  w c iągu 1928 p raw ie  zu­
p e łn i e  i już te raz  t r z e b a  liczyć się z p o d w y ż k ą  
czynszów  ga ra żow ych.

Nie nakży nadwyreUr wzroku juz
z dali widać będzie , czy taxi je s t  wolne. Będzie to  
zawdzięczając now owprow adzonym na rynek sa m o c h o ­
dowy polski, licznikom z o iw ietlo .iem i chorągiewkami. 
Na przes trzen i kilkudziesięciu metrów  widoczne są ch o ­
rągiewki i czy je s t  ona nie opuszczona  (wolna) widać 
dobrze, zawdzięczając tem u, że napisy są  na szkle, 
pod k tó rem  znajduje się silnie żarząca się żarówka, 
inowację tę wprowadza J e n e ra ln e  P rzedstaw iciels two 
liczników „R rgo“. Należy również zaznaczyć, że poza 
m echanizm em  zegarowym liczniKów, (m echanizm  zega 
rowy, j e s t  wykonany przez szv a jca rską  fabrykę  „RC J“.) 
resz ta  wykonywana j e s t  w ZaKłaaach „Rrgo" w W ar­
szawie.

Trzeci Kandydat do rekordti 
szybkości.

J e s t  n im a m e r y k a n i n  J .  M. W h i t e ; - —p o ­
s i ada  on  wóz  36 cy l indrowy w t r zech  rzędach .  
J .  M. W hi t e  s ta r to w a ć  Lęaz i e  na plaży w Day- 
to n a  Beach .

Linje autobusowe we Wloszeck.

D ługość  linji a u t o b u s o w y c h ,  k t ó r e  w 1913 
r. o b e j m o w a ł y  za ledwie  9.000 k im.  wzros ł a  
w zesz łym  toku do  100 000 kim P rzem y s ł  a u ­
t o b u s o w y  włoski  o p ła c a  tylko  23 rodza ju  p o ­
da tk ó w  p o ś r e d n i c h  i b e z p o ś r e d n i c h .

Przed drugą wyprawą szybowców.
Badanir. terenv pod sz.ybowisKa.— Zainteresowanie modelarstwem. — Cywilnt «si ' i a 
mechaników lotniczych we Lwowie. — Zjednoczenie wysikKów wszystKich 4 kada-

micKich Aeroklubów PclsKi.

(Korespondencja własna). 

Druga  w y p ra w a  sz y b o w co w a  o rg a n i z o w a n a

Lwów, dnia 9 marca 1929 r

przez  m łod z i eż  Pol i technik i  lwowskie j zo s ta ła  
już sz e r o k o  p r z e d y s k u t o w a n ą  a do  w yruszenia  
jej  dzieli n a s  już n i ed ług i  czas.  Dzięki  c z ę ś ­
c iowym  s u b w e n c j o m  K o m it e tó w  Wojew.  L.O.P.P.  
w S ta n is ła w o w ie  i w T a r n o p o lu  p o s u n i ę t o  w y ­
k o ń c z e n ie  szybowców b a rd z o  nap rzód .  Do o s t a ­
t e c z n e g o  w y k o ń c z e n ia  j e s t  j e szcze  ko n ie czn y  
d r o b n y  wys i łek  m a t e r j a l n y  na  k tó ry  gdy  się 
zna jdz ie po ki yc i e ,  sz y b o w c e  z o s t a n ą  s k o ń c z o n e  
■ o b l a t a n e  na  lo tn i sku  w Skul t owie  (za s a m o ­
ch o d e m ) .  L o tó w  p r ó b n y c h  d o k o n a  pil. S z c z e ­
p a n  Grzesz czy k  abs .  Pol i techniki .  D r u g a  w y ­
p ra w a wyrusz y  na  P o d k a r p a c i e  (ko ło  Us t r zy k  
Dolnych),  są  to n o w e  t e r e n y  k t ó r e  wskaza ł  
k o n s t r u k t o r  sz y b o w c ó w  p. W ac ła w  Czerwiński  
abs  Poiit .  W celu d o k ł a d n e g o  z ba dani a  t e r e ­
nów wys ła no  s p e c j a l n ą  e k s p e d y c j ę ,  k tó ra  p o ­
s łu g u ją c  się l a ta w c e m  ( H o r g r a w e ’go)  i św iec am i  
J y m n e m i ,  z b a d a ł a  t e r e n  czy się do  lotów sz y ­
b o w y c h  n a d a j e ,  wszczególnośc i  b a d a n o  wp ływ  
konf igurac j i  t e r e n u  na  strugi  pow ie t rz a .  B a d a ­
n io m  pr z e sz k a d za ł  ba rd zo  si lny m róz, p o n a d t o  
d o k o n a n o  s z e r e g u  zd jęć  fo tograf icznych .  N o w e  
t e r e n y  są  ba rd zo  o b s z e r n e ,  r o zc ią ga ją  s ię  na 
k i lkana śc ie  k i lo m e t ró w  i z p e w n o ś c i ą  poz wo lą  
na  d o k o n a n i e  p i ę k n y c h  lotów.

S zybo wce  któ--e w e z m ą  udz ia ł  w drugie j  
w yp raw ,e  są ty p u  sz k o ln e g o  (b e z k a d l u b o w e )  
na  k tó ry ch  la tan ie  nie p r z e d s ta w ia  większych  
t r udn uśc i .  P io je k to w a l  je  t a kże  p. Wac*aw Cze r ­
wiński .  i

W o s ta tn ic h  czasach  m ło dz i eż  kół  m o d e ­
la rskich o k a z u je  wielkie z a i n t e r e s o w a n i e  dla 
s z y b o w n ic tw a  tak  że L. C.  P. P. nosi  się z m y ­
sią d a n i a  m ł o d y m  lo tn ik om  p la n ó w  do  b u d o w y  
szybowca .  Niewątp l iwie  po  drugie j  wyprawie  
szybo wcow e j  Zw iązek  Awia tyczny  stud.  Polit.  
Iw. bę dz ie  m ó g ł  s łużyć  p la nam i  s w e g o  w y p r ó ­
b o w a n e g o  i d o ś w i a d c z o n e g o  szybowca ,  a m ł o ­
dzi k o n s t r u k t o r z y  zan im  p r zys tą p i ą  do  prac  
s a m o d z i e l n y c h  b ę d ą  mieli  m o ż n o ś ć  przeszkol ić  
s ię w b u d o w ie  w y p r ó b o w a n e g o  i d o ś w i a d c z o ­
n e g o  s zyb ow ca  rezu l ta t  zawsze  będz i e  p e w n y m  
tak  że t rud  i p ra c a  nie pó jd ą  na m arn e .

P ra c e  n ad  o rg a n iz u ją c ą  s ię Cywi lną Szko łą  
M e c h a n ik ó w  lo tn iczych  we Lwowie  p o s u w a ją  
się szyDko nap rz ód ,  j e d n a k o w o ż  te rm in  o t w a r ­
cia szkoły  z o s ta n ie  o p ó ź n i o n y m  z winy  wie l ­
k ich mro zów,  k tó r e  szereg  p ra c  n a  b u d o w ie  
pi zerwały.  D y r e k t o re m  szko*y m i a n o w a n o  p. 
inż Rolanda .  P ierw szy  kurs będzie trw ał 18 
m iesięcy, n a s t ę p n y  kur s  b ęd z ie  t rwał  2 lata 
i b ęd z i e  p o s ia d a ł  oddz ia ł  s a m o c h o d o w y .  K a n ­
dydac i  b ę d ą  mus ie l i  wykazać  się ś w i a d e c t w e m  
u k o ń c z e n ia  4 klas  g i m n  oraz  t rzy le t n i ą  p r a k ­
tyką w p r z e m y ś l e  m e ta l u r g i c z n y m  lub św ia ­
d e c t w e m  w yzw ole nia  się.

W o s ta tn ic h  dn i ach  (2 i 3 b. m.)  odb yt  
się czw ar ty  zjazd A e rok lu bów  A k a d e m ic k ic h

we Lwowie.  W z jeźozie wzięli udz ia ł  de le gac i  
A. A. z W arszaw y , Krakowa. Lwowa, Poznania 
oraz  po ra ź  p ie rwszy  z  Wilna, k róry  jes t  w s ta -  
d j u m  organizac ji .  O w o c e m  o b r a d  j e s t  f o rm a ln e  
p o łą c z e n ie  się wszys tk ich  A. A. w Pols ce  
w j e d n ą  o r g a n iz a c j ę  p o s i a d a j ą c ą  j a k o  na c z e ln ą  
w ładz ę  w y k o n a w c z ą  Z arząd  Głó wny w W a r s z a ­
wie zaś z jazdy d e l e g a t ó w  p o s i a d a j ą  w ładzę  
u s t a w o d a w c z ą  i ko n t r o l ną .  Połączenie się w szy ­
stkich aeroklubów akad. je s t  sprawą nader 
doniosłą, gdyż w t e n  s p o s ó b  p r a c a  n a d  r ozw o­
j e m  s p o r t u  lo t n i czego  w Polsce ,  s t an i e  się 
bardzie j  p l a n o w ą  i j e d n o s t a j n ą  n o  i szkodliwej  
rywalizacji  bę dz ie  ła two  zapob iedz .

T. J.

z e  Ś w i a t a  l o t n i c z e g o :
W o b e c  p o j a w i e n i a  s i ę  w  p r a n i e  n ie ­

ścisłych informacji co do przyczyny opóżn.enia  lotu  
tran sa t lan tyck ieg o  Kubali i Idzikowskiego, — kom uni­
ku jem y że opóźnien ie  nas tąp i z pow odu prze jśc ia  fa ­
bryki R miot na p rodukc ję  se-yjną, w k tó re j  też  z o s ta ­
nie wykonany p latowiec dla naszych lotników,

Do Warszawy m.ćjszlo od władz angiel­
skich i rządu Króla Iraku pozwolenie  na sp row adzen ie  
zwłok ś. p. porucznika Szalasa. Po zwłoki wyjeżdża 
o jc iec tragicznie zm arłego  lotnika.

L o t n i c y  p o l l c y  p r z y g o t o w u j ą c -  
do lotu t r ansa t lan tyck iego  kpt.  Kowalczyk i pilot Khs. 
przejęli w o s ta tn ich  dniacu sam o lo t  w y m n a n y  spec ja l­
nie dla nich p rzez  Zakłady sam o lo tow a  Caproni.

O becnie  lotnicy polscy rc zpoczęli już próbne lory 
na lo tnisku Vincoli pod M edjolanem. Do pom ocy t ich 
nicznej przydzielony został lo tn ikom przez  rząd włojKi 
do lotnictwa włoskiego i rekordzista- świata w szyb­
kości lotu — m ajo r  Bernardi.

K a p i t a n  K i n g s f o r d  S m i t h  i  p i l o t l T l i A  
zamierzają  odbyć w końcu lu tego  lot z Sydney do Lon­
dynu na sam olocie  „Croix de S u d “ („Krzyż południo­
wy"), pragnąc pobić rekord  ustanowiony pi te z  Bert 
Hinkiera W edług ich obliczeń, przeoyli oni 15.000 kim. 
w przeciągu 13 dni, a 109 godzin właściwego lotu. Z a­
znaczyć t rzeba ,  że między R ustra lją  i liidjami niema 
ani jedn ego  lotniska, w obec czego lotnicy bedą  nieraz 
zmuszeni do lądowania na te ren ach  zupełnie n ieod­
powiednich.

„L-e Matin" sygnalizuje odlot Iotnikow 
Paillerd Le Brix i J o u s s e  z lotniska Orły dn. 16 lutti- 
go o godzinie 12 i pół. Celem ich lodroży j e s ł usta­
lenie kom unikacji lotniczej m iędzy Francją, J Indochi- 
nami. C ostes ,  k tóry  zwykle tow arzyszy Le Brlx owi, r u- 
siał odłożyć swój lo t  z powodu silnego dyfterytu, k tó ­
ry nie pozwala mu opuścić  łóżka.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

fl. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  i 1-34.

S e k r e t a r j a t  (Złota  25) czynn y od godz.  10 do 
godz .  19.
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Polsce rosną sKrzydła.
Jut w roku bieżącym rozpoczynamy seryjną produKcję samolotów.

Pis/.e s ię  i mowi  u nas  b a rd z o  wiele
0 z n a c z en iu  lo tnic twa dia  pa r . s twa  o k o n i e c z ­
nośc i  j e g o  rozwoju ,  a le  rz ad k o  k iedy  zwraca 
się u w a g ę  n a  i s to t ę  rzeczy,  w szczególno śc i  
za m a ł o  p o ś w ię c a  się słów n a s z e m u  m ł o d e m u  
p rzem ys łow i  lo tn i czem u,  co jes t  d o w o d e m  
zbyt  p o w i e r z c h o w n e g o  t r a k t o w a n i a  spra wy .  
P o m i m o  t e g o  polski  p r z e m y s ł  lotniczy s t a n ą ł  
już  na  tak iej  s top ie ,  że z a s p u k a ja  w e w n ę t r z n e  
po t r z e b y ,  na  raz ie  s e r y jn a  p r o d u k c j a  naszy ch  
fa b ry k  j e s t  o p a r t ą  na  l i c enc jach  p a ń s t w  ob- 
cycn lecz już  w r. b. n i e k t ó r e  fabryki  ro z p o c z ­
ną  s e r y j n ą  p r o d u k c j ę  w e d łu g  or y g in a ln y ch  
p ro je k tó w .

P ierw szą  fabryką w Polsce, k tó r a  z a c z ę ­
ła s e r y j n ą  p i o d u k c j ę  p ł a to w c o  n n a  l i cenc ję  
włoską  j e s t  f i rma „Plag ę  i Laśk iewicz"  w Lubl i­
nie, k tó r a  b u d o w a ł a  s a m o l o t y  ty pu  „Ansaldo, ,
1 „Bal ila" .  N a s t ę p n i e  po  reo rg ani zac j i  fabryki  
p r o d u k u j e  se ry jn ie  na  l i cenc ję  f r a n c u s k ą  s a ­
m o l o t y  ty pu  „P o te z  XV A2 “ i ,XXVII A2". 
P i e rwszą  o ry g in a ln ą  k o n s t r u k c j ę  z a p r o j e k t o w a ­
ną  przez  inż. R ud l i ck ieg o  wypuśc i ła  w roku  
ub.,  j a k o  typ  „Lubl in  R Vi ll“ , na  z a m ó w i e n i e  
Dep .  Lotn .  M. S. Wojsk ,  j e s t  to d w u p ł a t o w i e c  
d w u m i e j s c o w y  z s i lnik iem „Lorra ine  Die t r ich"  
650 KM, p r z e z n a c z o n y m  d o  d a le k i c h  wy w ia ­
dów.  Typ ten, o w o c  d ługich  s tu d jó w  k o n s t r u k ­
tora,  zdob y ł  sob ie  od razu  p e ł n e  u z n a n ie  p o ­
n iew aż  oka z a ł  s ię  d a l e k o  le p sz y m  od  p o w s z e c h  
nie u ż y w a n e g o  w armj i  polskie j  t y p u  wyw ia ­
d o w c z e g o  „Potezć.  2 5 “ . To też  z a p e w n e  w e j ­
dzie  on  w m ie j s c e  d o t y c h c z a s o w e g o ,  a f i rma 
„Plagę  i Laśk iewicz"  zm a ż e  swą złą o p in ję ,  k tó r ą  
wyrobi ła  sobi e  w za ra n i u  swej p r odukc j i  lo tn i cze1

Drugą fabrykę płatow ców  z a ło ż o n o  w r. 
1925 w P o z n a n iu  p o d  f i rmą „ S a m o lo t" .  Po- 
czą tKowo p i o d u k o w a ł a  o n a  n a  l i cenc j -  f r a n ­
c u s k ą  s a m o l o t y  s z k o ln e  ty p u  „H a n r io t  2 8 “ 
i 29 W to ku  1927 op u śc i ł  w a r s z t a ty  fabryki  
typ  własny ,  k o n s t ruk c j i  inż. R. Bar t la  j a k o  typ

Rel&ord I oiaKa w Ameryce, i taj więk­
sze  w h m e r y c e  T owarzystw o Lotnicze ,The National 
ftir T ranspor t  C o m p any “ ogłosiło, że loir.ih polski 
Malucha, zd o b y ł now y rekord  na samolocie pocz­
towym. Prreby. on mianowicie olbizymią p rze s trzeń  
między Kansas City a Chicago, w ynoszącą **00 mil, w 
przeciągu 2 godzin 37 minut. Rekord poprzedni wyno­
sił 2 godziny 40 minut. Matucha leciał na nowym s a ­
molocie  typu „Curtis Falcon".

ZARYS HISTORJI 
L O T N IC T W A  te. n

ROZDZIAŁ VI.

W ia d o m o ś c i  o  p r ó b a c h  L i l ie n th aka  za­
m i e s z c z o n e  w p i s m a c h  a m e r y k a ń s k i c h  z a i n t e ­
re s o w a ł y  braci  Orv i l ’e i Wi lbau ra  W rig ht  — 
właścic ie l i  fabryki  r ow eró w  w D ay to n .  — Po 
ki lku p r ó b a c h  zwrócili  s ię  oni  do  inżyniera 
C h a n u t e ’a p ro s z ą c  o ws ka zó w ki  co do  typu  
i w y m i a r ó w  a p a r a t u  —  oraz  do  To warz ys twa  
G e o g r a f i c z n e g o  o w s k a z a n i e  n a j d o g o d n i e j s z e  
go  m ie i s c a  dla  d o k o n a n i a  p r ó b  —  Towarzy-  
swo G e o g r a f i c z n e  d o radz i ł o  im w y korz ys ta n ie  
wia t rów w Kit t i-Haux w Karol inie  P ó łn ocne j .

Za p o r a d ą  C h a n u t e ‘a zas tos ow al i  s te r  
g ł ę b o k o ś c i  w przedni e j  częśc i a p a r a t u  — 
a w ce lu  n a d a n i a  m u  większe j  r ó w now agi  p i ­
lot mu s i a ł  l eżeć  na  do lne j  p łaszczyźnie.

W' o k r e s i e  od  1900 do  1903 rok u  d o k o ­
nali b r ac ia  Wr ight  c a ł e g o  sz e r e g u  lo tó w — p o ­
czerń przystąp il i  d o  b u d o w y  a p a r a t u ,  z ao p a  
t r z o n e q o  w si lnik spa l inowy.  —  Pierwszy  lot 
od by ł  się 17 g ru d n ia  1903roku p r z y c z e m  u d a ­
ło s ie  OrvileTowi Wrih t  p rz e le c ieć  260 m e t r ó w  
w czas i e  59 s e k u n d .

Po  tej p ie rwsze j  p ró b ie  lotu z m o t o r e m  
w c ią gu  całej  p ie rwszej  po ło w y 1904 roku  
p raco wa l i  or.i n a d  n o w y m  t y p e m  a e r o p l a n u , — 
n ad  u l e p s z e n i e m  s p o s o b u  s t a r t o w a n i a  —  nad 
z a p e w n i e n i e m  stabi lizacj i .— Po d o k o n a n i u  c a ­
łe go  sz e r e g u  modyf ika c j i  o raz  w b u d o w a n iu  
znacznie  s i l n i e j s zego  m o t o r u  (25 K. M.) p o ­
n ow ni e  ro z p o c z ę t o  p ró b y  prz yczem  w 190^ 
r o k u  d o k o n a n o  105 lotów d o c h o d z ą c  do  5 
m i n u t  lotu.  19U5 r o k u  —  k o n t y n u o w a n o  loty 
p rz y c z e m  5 p a źdz ie rn ika  W i l b u m e  Wright  
p r ze lec ia ł  w c i ągu  38 m i n u t  p r aw ie  39 kim.

P o  tych p r ó b a c h  brac ia  W r ig h t  chcieli

„M. B. 1V“ z s i ln ikiem W al t e r  80 KM, o s ta tn io  
zaś z b u d o w a n o  na  za m ó w ie n ie  Dep.  Lotn .  M.
S. Wojsk ,  ty p  „M. B. V.” z s i lnik iem „Aust ro-  
D a im le r "  200 KM., k tóry  m a  być używ an y  j a ­
ko s a m o l o t  p rze j śc iowy  przy szKoleniu.  Pla- 
t o w c e  te,  ze w zgl ędu  na p r o s t o t ę  kons t rukc j i  
o raz za le ty  w y k a z a n e  w locie,  b ę a ą  z a p e w n e  
p o w s z e c h n i e  u ż y w a n e  w kra jo wyc h  szk oł ach  
lotniczych.

Trzecią fabryką je s t  „Podlaska W ytwói 
nia S a m o l o t ó w któr a  p r o d u k u j e  ria l i cencję  
f r a n c u s k ą  P o te z y  ty p u  25. O ry g in a ln y c h  k o n ­
s t rukc j i  wypuśc iła  do ty c h c z a s  trzy. O b e c n i e  
f i rma ta o p r a c o w u j e  kilka w ła s n y c h  typów, 
p o n a d t o  prowadzi  w yoi tne  s t ud ja  na d  Dudową 
p ła to w c ó w  pa sa ż e rs k ic h ,  a w na jb l iż szym  c za ­
sie m a  być p r z y s t o s o w a n ą  do  b u d o w y  s a m o ­
lotów ca łk owic ie  m e ta lo w y c h .

W r. ub.  zos ta ły  C e n t r a l n e  W arsz ta t y  
lo tnicze (w oj sk ow e)  z r e o r g a n i z o w a n e  i z a m i e ­
n i o n e  n a  „Państwowe Zakłady Lotnicze“, j e s t  
to czwarta fabryka płarowców w Polsce, b u ­
du je  s a m o l o t y  n a  l i cenc je  zagr an iczne ;  o ry g i ­
n a ln yc h  p ł a to w c ó w  z b u d o w a n o  d o ty c h c z a s  dwa 
w e d łu g  p l a n ó w  inż. Wł. Za le wsk ie go .

Mówiąc  o s i ln ikach rodz ime j  kons t rukc j i ,  
należy w p ierw szym  rzędzie  w ym ienić prace  
inż. Brzeskiego. Silniki j e g o  ko ns t ru kc j i  były 
w y s ta w io n e  w r. 1927 n a  W y st a w ie  lotniczej  
w Warszawie ,  gdz ie  wzbudza ły  p o w s z e c h n e  za ­
in t e r e s o w a n i e .  Są  to  silniki  b i ro ta c y jn e  t, zn 
że wał i uk ła d  cyl indrów wiruje o k o ło  s iebie  
w k ie r u n k a c h  p rzec iw nyc h .  Inż B rzesk i je s t  
p ierw szym , k tó ry  b i r o t ac ję  z a s to so w a ł  w b u ­
d ow ie  si lników. K on s t ru k c ja  ta  pozwala  z m n i e j ­
szyć ciężar,  p r z y p a d a j ą c y  n a  j e d n o s t k ę  m o c y  
si lnika,  d o  gran icy ,  j a ką  ż a d e n  z k o n s t r u k t o ­
rów s i lników tej  m o c y  d o ty c h c z a s  nie uzy sk a ł— 
c iężar  te n  w ynos i  360 gr.  n a  konia ,  p od czas  
gdy  u innyc h  m in im a ln i e  800 gr. S tu d ja  n ad  
s i ln ikami  inż. Brzesk i  p - ow adzi  w da ls zym  c ią ­
gu i j e s t  p r zek o n an y ,  że w na jb l iższym czas ie  
uzyska  je sz cze  le psze  wyniki ,  k tó re  zjednają  
jego silmkom powszechne użycie

J a k o  k o n s t r u k t o r  s i lników zas ły ną ł  ró w ­
nież inż. Władys ław  7alewsKi.  W roku  1924 
z b udow ał  on p ie rwszy  silnik m o c y  17 KM,, 
k tó ry  o b e c n i e  p r a c u j e  w j e g o  a w io n e tc e .  W r. 
ub.  fa b ry k a  m a s z y n  pr e c y z y jn y c h  „Avia“ na

w y k o rz y s t a ć  swój  w yn a la z e k  s p r z e d a j ą c  go 
p o s z c z e g ó l n y m  r z ą a o m — p r z y c z e m  z a p r o p o n o ­
wali n a b y c ie  s w e g o  a e r o p l a n u  Rządowi  F r a n ­
c u s k i e m u  za c e n ę  j e d n e g o  mi l j ona  f rankó w 
(20G.U00 dolarów) .

R ząd Francuski zgadzał się opłacić
600.000 fr. za p ierw szy  aeroplan i p r a w o  b u ­
d o w y  n a s t ę p n y c h ,  j e d n a k  przy w a r u n k u  d o k o ­
n a n ia  lo tu  na  wyso ko śc i  3C0 m e t r ó w  —  Br. 
W r ig ht  n ie  zgodzil i  się na  próDę lotu n a  t a ­
kiej w y s o k o ś c i  —  i s p r a w a  nie zos ta ła  z a k o ń ­
czona ,  zwłaszcza,  że w ty m  czas ie  rozpoc zę ły  
się we  Franc j i  ba rd zo  u d a t n e  p r ó b y  Santos ,  
D u m o u t ‘a, F a r m a n a  i Delag rangi a ,

Rząd S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  również  nie 
ok azywa ł  chęc i  p ła c e n ia  t a k  wysokie j  c e n y  za 
a e r o p l a n  —  więc  brac ia  W rig nt  zaw iąz a ł5 S p ó ł ­
kę z m i l j o n e r e m  H ar t  0 ‘B e r g — i rozpoczęl i  
p r o d u k c j ę  swych a e r o p la n ó w .  —  Przyczem 
ustali l i  c e n ę  25.00C do la rów  za a e rop la n .

B a rd z o  d o b r e  wyniki  lo tów na  a e r o p l a ­
n a c h  br. Wright  w y su nę ły  ich na  czo ło  lot 
n ic twa  —  i d o p i e r o  w n a s t ę p n y c h  l a t ach  zo 
stali z d y s ta n s o w a n i  p rzez innyc h  k o n s t r u k t o  
rów.

R e z u l t a t e m  p r ó b  br. Wright  było w s p ó ł c z e ­
s n e  lo tn ic tw o— to też lot  17 g ru d n ia  t rzeba  
uważać ,  j a k o  p o c z ą t e k  zdybycia  powie t rza .

Z u p e łn ie  n ie za le żn ie  od  br. Wright  p ro  
wadzi ł  swe  p r a c e  a e r o n a u t a  S a n t o s - D u m o n t .

J a k  już w s p o m i n a l i ś m y  w części  p o ś ­
w ięcone j  a e r o n a t y c e  po  s z e re g u  do św ia dc zeń  
z b a l o n a m i  i s t e r o w c a m i  prz e sz ed ł  on  do  k o n ­
st rukc ji  a p a r a t ó w  „ m i k s t ”— czyli s te r o w c ó w  
nie p o s ia d a ją c y c h  d o s t a t e c z n e j  siły do  p o d n o ­
szen ia  się bez  p o m o c y  m o to r u .  —  Po kilku 
p r ó b a c h  z a p a r a t a m i  te g o  typu  S a . i t o s - D u m o n t  
zajął  s ię p r o b l e m a t e m  a p a r a t ó w  c ięższych  od 
p o w ie t r za  i r ozpo czą ł  b u d o w ę  s w e g o  p i e r w s z e ­
go  a e r o p la n u .

Po  ki lku p r ó b a c h  ud a ło  mu  się prze l ec ieć

P ra d z e  (po d  W ar sz aw ą)  z b u d o w a ła  drugi  silnik 
j e g o  k o ns t rukc j i  m ocy  80 KM., gwiaźdz is ty,  
ch ło d z o n y  p o w i e t r z e m .  Si lnik k o n s t r u k c j ą  swą 
j e s t  zbl iżony  d o  s i lników świa towej  s ła wy  (cze­
skich)  inż. Wal te ra ,  lecz p o d  p e w n e m i  wzglę­
d am i  ( e k o n o m j ą  pal iwa)  przewyższa  je  to też  
w ró ż o n o  m u  wie lką  przyszłość.  Nies te ty,  fa ­
bryka  „Avia" w lec ie  ud. r. u legła  pożarowi,  
a p r a c e  n ad  s i ln ik iem zos t a ły  p r a w d o p o ­
d o b n i e  p r z e r w a n e ,  gdyż  d o t y c h c z a s  nic o nim 
nie s łychać .

Fabryka „Avia“ była jedyną w Polsce 
fabryką silników  lotniczych z  czysto  polskim  
kapitałem zakładow ym , żywot  swój  ro zpo czę ła  
p r o d u k c j ą  si lników, k tó r e  są  o s t a t n i m  w y ra ­
z e m  te chni k i  w s p ó łc z e s n e j  (t, j. gwiaźdz is te  
c h ł o d z o n e  p o w ,e t r z e m ) .  D la te g o  c ios  jaki  
d o t k n ą ł  t ę  f irmę, o db i je  s ię n iewątp l iwie  u j e m ­
nie na  n a s z y m  m ł o d y m  p r z e m y ś l e  lotniczym.

Drugą fabryką sitnlnów lotniczych w kra­
ju  są Polskie Zakłady „Skody” pod Warszawą. 
Fa b ry k a  ta  j e s t  j e s z c z e  w s t a d j u m  rozwoju ,  
o b e c n i e  p r o d u k u j e  s e r y j n e  silniki „Lorra ine  
D ie t r ic h ” 450  KM. Silnik t e n — sta ły,  ch ło dzony  
w o d ą — j e s t  p o w s z e c h n i e  u żyw any  w armj i  po l ­
skiej .  Pod  w z y l ę d e m  war tośc i  na l eży  do  n a j ­
lepszych .  O b e c n a  t e c h n i k a  b u d o w y  silnikóv 
lo tn iczych  po rzuc i ła  p raw ie  z u p e łn i e  b u d o w ę  
s i lników c h ł o d z o n y c h  wodą ,  gdyż  s y s te m ow i  
t e m u  przyp isu je  30  proc .  w a d  si lnika Czy fa­
bryka  ta  o d e g r a  w y b i tn ą  rolę  w n a s z y m  p r z e ­
m yś le  t r u d n o  powiedz ieć ,  w k a ż d y m  raz ie  m a  
wielkie d a n e  ku  t e m u ,  gd yż  j e s t  o b e c n i e  je  
d y n ą  fabr yk ą  s i ln ików lo tn iczych  w kra ju .

Tak  się p r z e d s ta w ia  d o r o b e k  po l sk ie g o  
p r z e m y s ł u  lo tn icz eg o  w p ie r w s z e m  dz ie s ię c io ­
leciu o d z y s k a n i a  n i epod le g łośc i .  Nie j e s t  on  
j e s z c z e  i m p o n u j ą c y ,  gd yż  szerszy  o gół  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  n i e d o c e n i a  na leż yc ie  z nacze n ia  p r z e ­
m y s ł u  lotn iczego .  T. Q,

N a  K u r s a c h  H a n d l o w y c h  Z o r g a n i t o *  
w a n y c h  w Instytucie P raktycznej Wiedzy Handlowej 
imienia S ena to ra  Stanisława G ustaw a Bruna*wprowadzo­
no regularne w ykłady o kom unikacji powietrznej.

Wykłady te  objął g e n e rd n y  S ek re ta rz  Linji Lot 
niczych Lot, p. Jan W ilczyński. Podkreś lić  należy, iż 
pc  raz  pierwszy w Polsce program  norm alny nauk 
w szkole  handlowej wbeimuja _inictwo handlowe na- 
równi z innymi przedm iotam i.

inL.,vacię powitać należy z pełnem uznaniem 
gdyż kom unikacja  pow ietrzna  zaczyna odqrywai 
raz poważniejsi .ą ro lę  życiu yo spouarczem , srając 
się poważnym konku ren tem  kolei i żeglugi morskiej, 
s l u tk iem  czeg ' zagranice już oddaw na uzyskało  prawo 
obywatelskie ,  jako  norm alny przedm iot r.ruki w szao  
łach handlowych.

ok o ło  200 m e t r ó w —i znów u w a y a  nie ty lko  Francj i  
lecz E u r o p y  była p o c i ą a n - ę t a  je g o  p r a c a m i  —  
lecz w t y m  że czas ie  na  w idowni  z jawi ła się 
n o w a  gwiazda

Ludwik  Bler io t .  Po  c a ły m  s z e r e g u  n ie uda -  
łych prób ,  z a k o ń c z o n y c h  k i lk ak ro tn ie  rozbic iem 
a p a r a t u  Bler io t  s k o n s t r u w o w a ł  ty p  Nr. 8 br g .— Nz 
tym a e r o p l a n i e  p ie rw szy m  j e d n o p ł a t o w c u  uda  • 
ło m u  się u t r z y m a ć  w pow ie t r zu  w c iągu  8 
minut .

Nie m a m y  m o ż n o ś c i  z a t r z y m y w a ć  się 
sz c z e g ó ło w o  n ad  p r a c a m i  wszys tk ich  k o n s t r u ­
k to ró w t e g o  ok re su ,  D o la g ra n g e ,  Voisin,  Far-  
m a n ,  R. E s nau -P e l te r r ,  Kótros ,  L a th a m ,  Ga- 
s t a m b i d e  i tylu innych  przyczyniło  się d o  roz­
woju  lotnictwa ,  k a żdy  d o d a ł  swą  cegi e łkę .

Powol i  m i n u t y  lo tu  zm ie n ia ły  się w d z ie ­
s iątki  — a te  znów w godziny.

Dn ia  51 g ru d n ia  1908 Wilbur  W-ignt  
p rze lec iał  124 k i l o m e t r y  w czas ie 2 godz iny  
20 m i n u t  wyg rywając  n a g r o d ę  Michel in.

W roku  1909 z os ta je  u f u n d o w a n y  cały 
sz e -e g  n a g r ó d  dla lotn ików i p o m i ę d z y  inne-  
mi n a g r o d a  dz ie n n ik a  „Dail ly Mail" za prze lo t  
z Franc ji  do Auglj i  p rzez  kana ł .  P r ó b u j ą  p r z e ­
lotu H u b e r t  L a t h a m  i Bler iot .  Dwa razy 1 a th a-  
mo w i  na  a e r o p l a n i e  A n t o n e t t e  n ie  powiodło  
się  —  n a t o m i a s t  Bler io t  p r ze lec ia ł  k a n a ł  La- 
M a n c h e  w dniu 25 l ipca.  Lot  t e n  t rwał  37 
minut .

W k r ó t c e  p o t e m  roz począ ł  s ię pie rwszy  
tydz ień  lo tniczy  w R e im s  — (22— 29 s i e r p n L  
1909). P ie rw sze  m ie j s c e  co do  d łu gośc i  I atu 
zajął  F a r m a n ,  H. L a t h a m  os i ąg n ą ł  wysokość  
155 m e t r ó w .

Lot  z d w o m a  p a s a ż e r a m i — F a r m a n  leciał  10 
minut ,

Cie kawe  p o r ó w n a n i e  ty ch  w yj ą tk o w y ch  
w yn ik ów  eli ty lo tn iczej  z p r zed  dw udziestu  
lat z o b e c n e m i  da  n a m  p o ję c ie  o rozwoju  lol 
nictwa.  (c. d. n.)
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7. Holandja. H o l e n d e r s k i e  to w a rz y s t w o  
, Rogal Dutch A ir Service“ e k s p l o a t u j e  3 linje 
lotnicze:

używ ając  wyłącznie  s a m o l o t ó w  kra jo wych  
typu  F o k k e r  i Koo ihor en .

W e d łu g  d a n y c h  z roku  19?5 sa m o l o t y  
linji p rz eby ły  1.103.895 km. ,  p rz e w o ż ą c  5.729 
p a s a ż e r ó w  i 237.017 kg to w a r ó w  (poczty) .

8. Rosja. E k s p lo a ta c ja  linji lotniczych 
Republ ik i  Rad sp o c z y w a  w r ę k a c h  3 instytuc j i  
p a ń s t w o w o - k o m u n a l n y c h ;  zas i lo nyc h  częśc iow o 
pr zez  kapi ta ł  i p e r s o n e l  n iemiecki .

T o w a rz y s tw o  „Derluft" e k s p l o a t u j e  linję 
MosRWd— Królewiec, wraz z n o c n e m  p r z e d ł u ­
ż e n i e m  jej  Królewiec —  Berlin, na pr ze s t r zen i  

■380 km, używ ając  s a m o l o t ó w  typ u  Fokker ,  
p o c h o d z e n ia  n i e m i e c k i e g o  lub h o le n d e r s k ie g o .

T o w a rz y s tw o  „Ukr. Wozd. —  Kup.—  Ucz." 
!k s p lo a tu je  2.160 km  I inji: Moskwa— Charków, 

Charków— Odesa, Charków — Rostów nad Do- 
-* nem, Charków— Kijów.

To w arzy s t w o  „Dobrolot“ p o s i a d a  3 linje 
9 ^wne  o d ługośc i  1.620 km,  oraz  j e d n ą  letnią 

n]Q z M o s k w y  do  Niż nego  N o w gorod u.
W ro ku  1923 s a m o l o t y  wszystk ich linji 

p r ze lec ia ły  1.033.987 km,  p rz e w o ż ą c  4.668 p a ­
sażerów,  92,317 kg. to w a r ó w  i 5.440 kg. poczty.

W ię k s z o ś ć  p ł a to w c ó w  s t a n o w ią  s a m o lo ty  
n i e m ie c k ie  J u n k e r s ,  o r az  f a b r y k o w a n e  w N i e m ­
cz ech— Fo k k e r .  J e d n a k  w roku 1927 wpro­
wadzono także własne płatow ce typu  „Grigo- 
fowicz” i „ S i e m i o n ó w ”.

S u b s y d j a  p a ń s t w o w e  w Repub l ic e  Rad są 
ba rd zo  wielkie.

9. Francja. 5 to warz ys tw  lotniczych 
Franc ji  e k s p l o a t u j e  15 linji e u r o p e j s k i c h ,  ś r ó d ­
z i e m n y c h  i a f ry ka ńs k ich ,  ogól ne j  d ługośc i  p r a ­
wie 12.000 km,  przy użyc iu 300  p ł a to w có w  
Produkcj i  wyłącznie  f rancuskie j .

Rozwój  f r a n c u s k ie g o  lo tn ic twa  cywi lnego  
w l a t a c h  1922— 27 u j ę ty  j e s t  w poniższe j  tabel i :  

dług. przeb. drogi w r. 1922--2 .800 .000
w kim  w r. 1925— 4.712.888

w r. 1927— 5.250.588
dość pasażerów  w r. 1922— 9.502 

w r. 1925— 19.968
w r. 1927— 19.861

ilość towarów w kg. w r. 1922— 566.370 
w r. 1 9 2 5 -  949.135 
w r. 1927— 1.267.880 

ilość p o czty  w kg. w r. 1922— 167.680 
w r. 1925— 890.545
w r. 1927— 894.923.

S u b s y d j a  r z ą d o w e  dla linji w y n o s z ą  p r z e -  , 
c ię tn io  rocznie  o k o ło  60.000.000 fr., p rz ycz em  
na k im.  drogi  w y p a d a  10,3 fr. subwencj i .

10. Po L sk ą .  (w 1928 r )  Towarzys tw o 
l e n . '  p o s i a d a ł o  w Po ls ce  3 linje: P o z n a ń —

J  a r s zawa,  P o z n a ń  —  Ló d  z, Ł ó d ź  -W a r s z a w a ,
■ Jw a iz ys tw o to  p o s łu g iw a ło  s ię s a m o l o t a m i  
r ranc  . sKiemi ,  k t ó r e  prz eby ły  w roku  1925 —  
04.160 k m  i w roku  1926— 90.000 km.,  p r z e w o ­
żąc w roku  1925 —  764 p a s a ż e r ó w ,  13.790 kg 

Jwarów i 285 kg. pocz ty .

p W osta tn ich  dniach A eroklub Rumunji rozesłał 
, lfcKt regulam inu lotu „M ałej E n te n ty  i P o lsk i 1929“. 

po ^zg lędu  na zarysow ujące  się daleko  idaęe różnice 
pól ? atrw> jak ie  zda ją  się istnieć między Klubami R. P. 
howi ' Rumuni i- co do celu takiego lotu, w arto  zasta-  

w>ć s ię—ni( wnikając ty m czasem  w szczegóły regula- 
,.u — nP{j tcrrl( czy p o lska  m o że i powinna w locie 
•<4ć udział.

■ W roku 1927 wystąpił A eroklub Królestwa S. H. S. 
p cji tywą zorganizowania  lotu państw  Małej Ententy 

Po f *C*e£* p ro jek tod aw có w  było zorganizowanie, 
sam  i flne9 °  kole jno co rok p rzez  inne państw o, lotu 

ńo lotów  w ojskow ych dw uosobowych, s tanow iących  
mai. e w yposażenie  lotnictwa wojsKowego, a o d s j - 

ych p rzez  załogę wojskową. Celem zawodów było 
p e^ c wyłącznie sz lache  e wsporzawodnictwo między 

n t e ^ y  ' ' ,1° tn ic lym  — w ojskow ym  państw  Małoj

iał ci #  k tó rym  to roku  organizacją  lotu  za-
->■ się A eroklub  Republiki Czechosłow ackiej,  przyniósł 

ki, .0^6 u s tę p s tw o  od zasad  w ysunię tych przez A ero- 
"iut> m ę s t w a  S. H. S

r . O ^ s tę n s tw o  to  wyraziło się głównie w dwuch
Posianowieniach, a mianow ie:
Intz... ’ w z& siosowaniu za sadu  u ty c ia  ao lo tu  sam o- 

t6w  P.r ° io i j ,  w, 
m in  /  Z xstą su v ’ w ie  (co d o p u szc za ł z r e sz tą  regu ia -  

l uOo słow iański) w  bardzo  sze ro k ie j m ie rze  p erso ­

Tow arzy s t w o  „ f l e r o l o t ” („Polskę  Linja L ot ­
nicza f l e r o l o t ”) o p a r t e  w ca łości  r,a k a p i ta ła ch  
polskich,  k o n c e s j o n o w a n e  i s u b w e n c j o n o w a n e  
przez  rząd,  za ło ż o n e  zos ta ło  we  wrześniu  1922 r. 
u r u c h a m i a j ą c  p ie rw sz e  linje kom un ik ac j i  p o ­
wie t rznej  w Polsce

Ze  w zg lędu  na  okol iczność ,  iż p r zem ys ł  
lotniczy polski  n ie  p r o d u k o w a ł  żad n y ch  s a m o ­
lo tów k o m u n i k a c y j n y c h ,  „Aerolot“ zm uszony by ł 
do zakupu sprzętu, p o t r z e b n e g o  m u  do  e k s ­
ploa tac j i ,  z ag ran ic ą  Wybór  padł  na s a m o l o t y  
m e t a l o w e  ty pu  prof .  J u n k e r s a ,  6-cio o s o b o w e ,  
o s i lnikach  200—350 KM., rozwi ja jące  przec ię t  
ną  s z y b k o ś ć  150— 160 km  na godzinę .

W cz a s o k re s ie  od  wrześn ia  1922 do w rześ­
nia 1928 samoloty „Aeroloiu" dokonały 14.238 
lotów,  prze la tu ją c  p rzes t r zeń  4.054,725 km,  
p rz e w o ż ą c  30.863 p a sa że ró w ,  697.047 kg t o w a ­
rów i 32.100 kg po cz ty  (przesz ło  2.000.000 li­
stów) . „ f l e r o l o t ” w p c c z ą i k a c h  swej dz ia ła lnośc i  
w roku 1922 d o k o n y w a ł  tylko  drob ni e j sz ych  
r e m o n t ó w  i regulac j i  s i lników przez m o n t e r ó w  
s ta r towy ch ,  p o d e ż a s  gdy  wsze lkie w ię ks ze  r e ­
p e r a c j e  d o k o n y w a n o  d la ń  zagran icą .  Od  roku  
1924 zaczął  s a m  p rz e p r o w a d z a ć  r e m o n t y  p ł a ­
to w có w  i si lników, a właściwie za m ie n ia ć  części  
zużyte,  czę śc iami  s p r o w a d z o n e m i  z fab ryk  za ­
gran icznyc h .  W m i a r ę  rozwoju  to warzys tw a ,  
za czę to  n i e k t ó i e  części  dor ab iać  w w a r s z t a ­
ta ch  własnych ,  z a czy n aj ąc  od bolców,  p o d k ł a ­
dek ,  ś r u b e k  i t. p. S t o p n i o w a  i lość w y ra b ia ­
nych  częśc i w z ra s t a ł a  i od  roku  1926 s to cznia  
„ f l e r o l o t u ” w W arsz aw ie  z 628 częśc i s i lnika d o ­
rab ia ła 443, zaś przy r e m o n c ie  p ła to w c ó w  
z 1.669 części  z k t ó r y c h  sk ła da  się s a m o l o t — 
813.

f lby  zo b ra z o w a ć  rozwój polskiej  linji lo t ­
niczej „ f l e r o l o t ” , p o d a j e  poniże j  s t a fy s ty k ę  lo­
tów o d  roku  1922 d o  1927-

w ro ­
ku

w yko­
nano
lotów

przele­
ciano ki­
lometrów

przew ie­
ziono p a ­
sażerów

przew ie­
ziono t o ­

warów

przew ie­
ziono
poczty

1922 271 104.688 659 9.410 295

1923 596 228.618 2.089 12.487 40b

1924 1.470 37Q.462 2.791 30.209 657

1925 2.809 749.707 5.394 75.528 1.361

1926 2.815 830.381 6.704 158.116 716

1927 3.779 1.054.546 8.160 271.800 13.183

1928*) 3.425 963.680 6.876 215.672 22.768

Ze s ta ty s t yk i  te j  w yni ka ją  p e w n e  b a rd z o  
c h a r a k t e r y s t y c z n e  fakty.

Wyn ika  z niej p r z e d e w s z y s t k i e m ,  że p o l ­
scy  piloci  p r z e b y w a ją  p r z e c i ę t n i e  d z i e n n ie  p o ­
nad  4.000 km .  co  rów na  s ię  od le g ł oś c i  z Liz­
b o n y  d o  Moskwy.

*) Spadek  cyfr za rok 192b, j e s t  puw udem  s tad jum  
reorganizacji linji lotniczych i p rze jm ow ania  tychże  
przez  M inisterstwo Komunikacji.

nelu  ryud lnego  — fa b ryc zn eg o  (by łych  w o jskow ych ).
Takie p ostaw ien ie  sprawy, szczególnie  punkt 1, 

a częściowo i pkt.  2 ) zmienił zasadniczo in tencje  p ierw ­
szych organ iza to rów  lotu, p rzesuw ając  punkt ciężkości 
zawodów na s t ro n ę  techniczną i tw orząc  w ten  sposób  
z zawodów — zrazu pomyślnych jak o  rozgrywka m ię­
dzy p e rso n e lem  — zawody wybitnie p rzem ysłow e.

S tanow isko  Aeroklubu czesk iego  (należy szcze ­
rze przyznać) nie było jednak  pozbaw ione słuszności, 
Świetny rozwój p rzem ysłu  czeskiego, wysoki poziom 
konstrukcji  czesk ie j  i wielka ró żnorodność  typów, z 
ła two zrozum iałych powodów musiała  zachęcić  A ero ­
klub czeski do tak iego  zorganizowania zawodow, przy 
k tórych  istniałoby pole  do popisu  dla rodzim ego 
sprzętu .

W r. b. o rgan izację  lotu Małej E ntenty  i Polski 
wziął na siebie A eroklub Rumunji, j rozes ła ł obecnie  
p ro jek t  regulam inu tak iego  lotu.

P ro jek t  ten  je szcze  bardziej odbiega  od p ie rw ot­
nej idei, a  mianowicie przewiduje użycie wyłącznie s a ­
m olo tów  myśliwskich. I o to  zawody, k tó re  miały na 
celu wykazać sp raw no ść  załogi sam o lo tu  dalekiego wy­
wiadu lub b om bardow an ia  na wielkiej, przesz . 30CU 

km. lic; icej p rzes trzen i ,  zamieniają się w n ieprak tyko- 
wany nigdy rai sam olo tów , p rzeznaczonych  w warun 
kach wojennych d_ walki, a nie do wykonywania d a ­
lekich p -zelo tów . W prow adzenie  do lotu Małej Ententy

Mater ja ł  ludzki  j a k im  r o z p o r z ą d z a m y  j e s t  
p ie rw sz o rz ę d n ej  j akośc i ,  c z e g o  d o w o d e m  je s t  
9d°|„ re g u la r n o ś ć  lorow p o m i m o  deszczów,  burz,  
m g ie ł  i innych  n iep rz y j aznych  w a r u n k ó w  a t m o ­
sferycznych .

W szystkie te zalety polskich linji lotni­
czych  po s ta wi ły  po ls k i e  lo tn ic tw ?  k o m u n i k a ­
cy jn e  w roku  1924 i 1925 na t r z e c ie m  m ie jsc u  
lotn ictwa  e u r o p e j s k i e g o  po  Francj i  i Nie m czech ,  
a p rzed  f lngl ją .

Mo gł oby  się zdawać ,  że su k c e s y  o s i ą g n i ę ­
te  przez  po ls k ie  lo tn ic two cywi lne  d a ją  p o d ­
s t a w ę  do  o p t y m i z m u  na  przyszłość.  N ie s te ty  
ta k  nie jes t .

J a k  widz ie li śmy,  we  Francji, Anglji, N iem ­
czech i Rosji k o m p a n j e  lo tnicze są p r z e d s i ę ­
b iors twami ,  k tó ry m  rząd nie tylko  g w a r a n t u j e  
pok ryc ie  s t ra t ,  a le  również  z a p e w n ia  o d p o w i e d ­
nie zyski.  R o zbu dz en ie  ś w ia d o m o ś c i  s p o ł e ­
c zeń s t w a  i od pow ie dz ia ln ych  czynników,  że 
chodzi  tu  o rzecz ważną ,  n i e d o c e n i o n ą  dziś 
j e szcze  w Polsce ,  w inn o  być  j e d n e m  z zadań  
p r o p a g a n d y  L. O. P. P. W ia d o m o ,  że za ró w n o  
m a r y n a r k a  ha ndl owa ,  j a k  c iąg le je sz c z e  p o ­
ciągi o s o b o w e  i lo tn ic two k o m u n i k a c y j n e  nie 
j e s t  i d łu g o  jes zcze  nie bę dz ie  p rz e d s i ę b i o r ­
s tw e m ,  k tó r e  się s a m o  ze swo ich  d o c h o d ó w  
u t r z y m a ć  m oże .

Nie tylko  p a ń s t w o  m a  ob ow ią z e k  u t rzy­
m yw ać  lub s u b w e n c j o n o w a ć  cywilne  lotnictwo.  
Do w s p ó łp ra c y  z n i e m  winny  zgłosić s ię ró w ­
nież m ia s ta  i powia ty .  Ż a d n e  m i a s t o  (op ró cz  
Katowic i Byd gos zczy  d o ty c h c z a s  nie w y k a ­
zało z a in t e r e s o w an ia  dla sp raw  kom u n ik ac j i  
lotniczej ,  p o d c z a s  gdy  w N i e m c z e c h  i w Rosji  
g m in y  mie jsk ie  i kraje związkowe  w s p ó ł z a ­
wo dn ic zą  ze s o b ą  w w y d a tk a c h  na  lotnictwo.  
Trzeba o tem pamiętać, że na p rz y k ła d  m ia s to  
Berl in w ro ku  1924 za łożyło s p ó ł k ę  dla roz­
b u d o w y  lotn iska ,  po w ię ks za ją c  ka pi t a ł  z 500.CHJ0 
na 4,000.000 m a re k .  J eże l i  chodzi  o in ne  d z ie ­
dz iny z a i n t e r e s o w a ń  s p o łe c z e ń s tw a  rządu  lo t ­
n i c t w e m  k o m u n i k a c y j n e m ,  zwróc i łbym u w a g ę  
na fak t  n i e d o s t a t e c z n e g o  w yk o rz y s t a n i a  już  
i s t n ie ją c y c h  u n as  lo tniczych u r z ą d z e ń  p o c z t o ­
wych.  Na  linji L a t e c o e r e  przywiez io no  w roku  
1925 z Tuluzy do  C a s a b la n c a  6.500.000 l istów 
o w adz e  125.000 kg,  p o d c z a s  g d y  na  w szys t ­
kich n a s z y c h  l injach prz e w ie z io n o  łącznie  w ty m  
roku  1.361 kg.

S k ie r o w a n ie  możl iwie  na jw ię ks ze j  ilości 
p o c z ty  (bez  p o t r z e b y  n a k l e j a n i a  s p e c j a ln y c h  
zn a c z k ó w  p o c z to w y c h  lotniczych)  na  d r o g ę  p o ­
wie t rz ną  d a ł o b y  ur zędo w i  p o c z t o w e m u  n i e w ą t ­
pl iwie te  s a m e  korzyśc i  j a k ie  a a ła  kolej  w s t o ­
s u n k u  do  t r a n s p o r t u  k o n n e y o ,  a j e d n o c z e ś n i e  
p o z w e ł o b y  e g z y s t o w a ć  lo tn ic tw u k o m u n i k a ­
c y j n e m u  z d o c n o d ó w ,  ja k ie  t r a n s p o r t  p o c z t o ­
wy p izyni es ie .

Kraj na sz  p o s i a d a  wsze lk ie  d a n e  i w a ­
runki  sp rz y j a j ą c e  rozwojowi  sieci  k o m u n i k a c j i  
lo tn icze j ,  j e d n a k  rozwój  te n  w y m a g a  da lszych  
wys i łk ów  rządu" i sp o ł eczeń s t w a .

D o p i e r o  w ś lad  za r ozw oj em  linji lo tn i­
czych  m o ż e  pójść  rozwój  p r z e m y s ł u  lo tn iczego ,  
k tó r y  u n a s  o b e c n i e  o p i e r a  się p rawie  wyłącz­
nie na  z a m ó w i e n i a c h  w o j skow ych,  nie m a j ą c  
ich ze s t r o n y  lo tnic twa  cywi lnego .

D o p i e r o  wtedy  m o ż n a  se r jo  m yś le ć  o s t w o ­
rzeniu  r ea lnych  rezerw p i , o t c v ,  s a m o lo tó w ,  
m a t e r j a ł ó w  te ch n ic z n y ch  i przy ziemi,  gd y  s ieć  
lo tn iczych  d ró g  o b e j m i e  całą  Polskę ,  p r z e d ł u ­
ża jąc  s ię do  6-ciu lub 7 -m iu  tys ięcy  k i l o m e ­
t rów.

i Polski sam olo tów  myśliwskich nie  j e s t  więc w sK azan e  
z nas tępu jących  powodów:

1) L o t M. E i P. ze  w zg lędu  na sw oją długość, 
ja k  i ró żn o ro d n o ść  tra sy  da je  ogrom ne po le  do pop isu  
n ie  ty lko  p ilo tow i, ale ró w n ież  obserw atorow i (naw iga­
torowi), w in ien  u ięc b yć  p rzep ro w a d za n y  na sam olo­
tach lin jow ych  (dw uosobow ych) z  za łogą  p ilo t i obser­
wator.

2 ) S a m o lo ty  m yś liw sk ie  nie są sp rzę tem  rze-  
zn a czo n ym  do robienia lotów  o w yb itn ym  ch a ra k terze  
da lekich  przelo tów .

3) W prow adzenie na s z e ść  m iesięcy  p r z e d  sr-  
m in em  lotu zu p e łn ie  now ej zasady Jo  t^go lor, , je s t  
z b y t późne , tem bardziej, że  po  dośw iadczeniach  , a t 
ubieg łych  odpow iednie w ładze  nasze  ju ż  u c zy n iły  rz. ■ 
gotow ania  do w zięcia  udzia łu  w  locie na sam olotach  
dw uosobow ych .

L tych powodów trzeba uważać udział lo to ic-*d 
polsk iego  w locie M. E. i P. na sam o lo tach  myśliwskich 
za bardzo  problematyczny.

Je że l i  lot M. E. i P, ma mieć w przyszło .^ ,  cha ­
r a k t e r  s ta łe j  o k reś lone j  imprezy sp o r to w o  lotniczej, 
pew ne  zasadnicze warunki, m ające  wpływ na c h a r a k ­
te r  zawooów, winny być w in teresie  ciągłości raz  n a  
zaw sze  us ta lone  i n iezmienne.

Lot Małet Ententy i PolsRi 
w r. 1929.



6 A Cl T O  L O T

Wykonanie solidne, ceny niskie. W ciągu 1928 r. naprawiono: 3 9 8 5  magnet, 2 7 7 4  dynamomaszyn, 
3152 akumulatorów i obsłużono 16,750 klijentów.

Jeże l i  jak w danym wypadku, w locie tym n a ­
s tąp ić .b y  miała zasadnicza zmiana, za jaką  uważać 
trzeb a  użycie p latowców  myśliwskich, winna być ona 
zakomunikowana za in te resow anym  conajm niej na rok 
p rzed zawodami, tak, by istniała m ożność  w yprodu­
kowania w kraju  odpowiednich typów sam olo tów , b o ­
wiem zakup  sam o lo tu  zagranicą specjaln ie  na taki lot 
j e s t  niewskazany, jako  mijający sią z ce lem  zawodów, a 
w ysoce kosztowny.

B A C Z N O Ś Ć !  B A C Z N O Ś Ć !

AUTOMOBILIŚCI
P r o s z ę  ż ą d a ć

„ g r a t is  i franco**
n a j n o w s z y  K a ta lo g

n a  w s z y s tK ie

PRZYBORY
SAMOCHODOWE

U. K RUPK A
W a r s z a w a , N o w y - Ś w ia t  5.

Prenumerata kw a r t a l n a  „A utolotu” 3 . 5 0  zł., p ó ł r o c z n a  7 zł., roczna  1 4  zł. Z a g r a n i c ą  2 4  zł. 5 0  gr.  N u m e r  p o j e d y n c z y  3 0  gr.

ErleKtrotechniKa Samochodowa

M A G N E  T ”
Z. P O P Ł A W S K I  s P Z  o .  o .

Firma nagrodzona  
dyplom em  uznan ia  L.O.P.P. w 1927 r WARSZAWA, HOŻA 33, TEL. 19-31 i 419-31. Firma nagrodzona 

dyplom em  uznan ia  L.O.P.P. w 1027 r

Największe" warsztaty reperacyjne.
PRZEDSTAWICIELSTWO, 

sK ła d  f a b r y c z n y  

i w a r s z ta ty :
5.E.V.,
J oseph L u c a s  l.t.d.

ĄUTORYZOWĄNE warsztaty i sRłady

części zapasowych do samochodów: F o r d

i CHEVROLET

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  IŚ: Stron ica  frontow a 9 0  gr. za cm.2 Stronica w tekście  70 i za te k s te m  60 gr. za cm.2 
Ogłoszenia poszukujących  i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy g ra t i s .

MODELARSTWO LOTNICZE: 
Avia BK 33.

Avia BH 33 j e s t  cze sk ą  pościgówką. Konstrukcja  
całkowicie drewniana. Kadłub, o przekro ju  p ro s to k ą t ­
nym, kryty klejonką. Skrzydła górne  i dolne identyczne. 
K om orę  p ła tową dopełniają: dwa kom pleksy  rur o p rze ­
kroju kroplowym w kształcie  litery N i baldachim. 
Maszyna zao p a trzo na  j e s t  w popularny  dziesięciocylin- 
drowy, chłodzony po w ie trzem  Jup i te r ,  o m ocy nom i­
nalnej 420 KM.

DANE:

ł t O z f  -  8 ,9 0  
D tV 6  -  6,87 
Mm - i.ih

AVIA
M33

Wykonanie modelu  jes t  dość  iatwe. Może wię­
cej trudności n as tręczy  nam wykonanie Ju p i te ra ,  ale 
tragedji niema z czego  robić. Z tw ardego  drzew a sz y ­
kujem y dziewięć klocków, wielkości cylindrów na pia­
nie. N astępnie  d ru tem  owijamy całą boczną pow ierzch­
nię walców, ma to  imitować żeb e rk a  chłodzące. Na-

O ile nam  wiadomo, Po lska  — naw et w wypadku 
w ycofania się z lotu w r. b. — wystąpi do Aeroklubu 
Rumunji z kurtuazy jnym  wnioskiem o niezmienianie  
wiodącej p rzez  jej te ry to r ju m  trasy  lotu, zobowiązując 
się do udzielenia wszelkiej pom ocy sa m o lo to m  na pol­
skich lo tm skach . •/■ M.

L iczn ik i b ila rd o w a

A p ara ty  K on tro lu jąc*

„ A U T O G R A F "

A p ara ty  K o n tro lu jące

„A U T O R E X“

P ierw sza  P o lsk a  F abryka P rzerób ek  
Z u ży ty ch  O p on  na N ow e:

„A  R  G  0 “
Fabryczne:w a r s z t a t y  reparacy jne  
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

(W szelK ie częśc i z am ien n e .

s tępn ie  w górnej podstaw ie  wiercimy dwa o tw ory ,  
w k tó re  m ocu jem y dwa krótk ie  kawałki g rubeg o  drutu 
są to  rury wybuchowe. W szystk ie  części silnika m a ­
lujemy sreb rnym  bronzem . G otow e cylindry w pusz­
czamy na klej w przygo tow ane  poprzednio  otworki, 
w kadłubie. Owiewki za cylindrami robimy z drzewa 
i przyklejam y. Wzdłuż kadłuba biegnie l is tewka d re w ­
niana, równoległa  do linji boku. Robimy ją z bam busu  
i przytwierdzam y klejem. Maszyna w yposażona  je s t  
w dwa karabiny maszynowe, s t rze la jące  przez śmigio. 
Całość m alujem y na kolor ochronny „khaki" i lakie- 
r ujemy.

K ilK a u w a g  — M o  c ie l i s ty :
Bardzo ważną rzeczą  j e s t  obranie  sobie skali,  

w które j  budować będziem y w szystk ie  modele .  Kolek­
cja modeli w jednej skaii j e s t  bezporów nania  bardziej 
w artośc iow a niż ko lekcja  chao tyczna  i bezplanowa. J e ­
żeli k to ś  ch ce  budow ać m odele  efek tow ne ,  a nie wy. 
m agające  dużego  nakładu pracy, niech obierze  sobie 
skalę  1:100. Kto jedn ak  chce  m ieć z m o de la rs tw a  coś 
więcej niż sa tysfakcję ,  niech buduje  w skali 1:40. Waż­
ną j e s t  ta kże  rzeczą  plan modelu  w skali, w jakiej b ę ­
dziemy go budować. Więc, nie bierzmy się nigdy do 
roboty  zanim nie będziem y mieli dokładnego  ‘plarm.

Odpowiedzi Redakcji:
P. J. Kamiński.—Kraków. Prosimy o podani* 

ściślejszych danych, a chętn ie  ten  te m a t  poruszymy.
P. Z. D. — Lwów. P rzeds taw icie ls tw a sam och . 

H anorm ag jeszcze  w Polsce  niema.
P. I ł .  W . —Katowice. O nadejściu nowych modeli 

zawiadomimy Pana.
P. J. Mackiewicz.-Artykułu nie zamieścimy. 

T em at s łabo opracow any i dane nieścisłe.
P. St. P. — Bydgoszcz. Wojskowa Szkoła Pilo­

tów — Dęblin.

•l
JENIRALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

T a k so m e t ró w  - liczn ików

„A R. G 0“
oświetlonych, posiadających  dokładną 
kon tro lę  poszczególnych  taks  (dzien­

nej i nocnej).
W arszaw a , C hm ielna 116, te l. 416-12

iRZEPISY POLICYJNE
o ruchu samochodowym**

P o dręczn ik  
o p raco w an y  p rzez  N adkom isarzy

7  J  ■  Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

D O  N A B Y C I A :  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
---------------------------------  i n a  d w o r c a c h  k o l e j o w y c h .

W w ię k s z y c h  i l o ś c i a c h  z r a b a t e m .
W arszawa, Daniłowiczowska 6.—K. FUCHS.

R edak to r: TADEUSZ QRIIDO KOZIELŁKIEW1CZ. Drukarnia .S po łeczn a" ,  Pl. Grzybowski 3|5. tel. 205-80. Wydawca i. Red. odp.: JERZY SCHOLTZ..


